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Bogdance, gdzie
pierwsza w lu-

zagłębiu kopal-

Pkwsze próbki
lubelskiego
węgla

LUBLIN (PAP)
26 hm. a więc o miesiąc

wcześniej niż

przewidywano,
Przedsiębiorstw
wań Naftowych z Woło­
mina — zatrudnione przy
pracach badawczych
terenie lubelskiego
głębia węglowego —

zyskały pierwszą próbkę
węgla wydobytą w bez­
pośrednim sąsiedztwie
przyszłego szybu górni­
czego. Ekipy te, pracują­
ce pod
Jerzego Janika

dzą prace
dawcze w

powstanie
bełskim
nia o charakterze pilotu­
jące-wydobywczym.

Na terenie przyszłej
kopalni niweluje się o-

becnie teren. Powstają
drogi dojazdowe, dowo­
żone są materiały i su­
rowce budowlane. Odby­
wa się także mrożenie
tzw. płyt lub inaczej mó­
wiąc koron przyszłych
szybów górniczych. Roz­
poczęto wiercenia płyty
pod przyszły szyb numer

I.
Za tydzień podobne pra­

ce rozpoczną się
drugim stanowisku.

I

Przyjaźń tradycyjna i wypróbowana

Min. J. Sauyagnargues
z wizytą w Polsce

WARSZAWA (PAP)
26 bm. w godzinach popołudniowych przybył z oficjalną

wizytą do Polski minister spraw zagranicznych Francji Jean
Sauvagnargues.

Na warszawskim lotnisku gościa powitał minister spraw
zagranicznych Stefan Olszowski. Francuskiemu ministrowi
towarzyszy grupa wyższych urzędników i ekspertów MSZ.

W wypowiedzi udzielonej dziennikarzom na lotnisku min.
Sauvagnargues podkreślił, że przyjaźń Francji i Polskr jest
tradycyjna i wypróbowana. Przyjaźń jednak należy podtrzy­
mywać — powiedział. Dlatego też przed kilku laty postano­
wiliśmy prowadzić regularne konsultacje. Przybyłem do Pol­
ski, by dokonać wymiany poglądów, a także przygotować
wizytę prezydenta Republiki Francuskiej. Valery Giscard
d’Estaing przybędzie do Warszawy w czerwcu i będzie to jego
pierwsza wizyta jako prezydenta Republiki w kraju socjali­
stycznym.

Nawiązując do rozmów, które przeprowadzi w Warszawie,
min. Sauvagnargues stwierdził, że w ich trakcie omawiane
będą problemy światowe i europejskie, a wśród nich zagad­
nienia konferencji bezpieczeństwa i współpracy w Europie.
Będziemy naturalnie — powiedział — omawiać także sto­
sunki dwustronne, które w ostatnim okresie cechuje dyna­
miczny rozwój.

W godzinach wieczornych min. S. Olszowski podejmował
obiadem francuskiego gościa.

W swym wystąpieniu S. Olszowski podkreślił, że nasz kraj
wysoko ceni rolę i wkład Francji w dzieło pokoju, odprężenia
i współpracy ogólnoeuropejskiej. Podkreślając dalej aktywną
rolę, jaką delegacje Polski i Francji odgrywają na forum o-

bradującej w Genewie K< nferencji w sprawie Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie. S . Oi .zowski wyraził nadzieję, że już
w niedługim czasie odbędzie się III faza tej konferencji >na

najwyższym szczeblu i że zakończy się ona pełnym sukcesem.

Chciałbym wyrazić — powiedział — szczególną satysfakcję
i rozwoju naszej współpracy, która zwłaszcza od czasu wizyty

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fragment Paryża widziany z pokładu Jednego z popularnych statków pasażerskich kursujących
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V/ pracy propagandowej

Nowoczesność

Nad sprawą

Cypru
w Radzie

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Msz 1 kezn&tgtiata — & fitielsca pmcy

Racjonalne zatrudnienie
nakazem chwili

WARSZAWA (PAP)
W ubiegłym roku na 1 poszukującego pracy

czekały średnio 6,4 wolne miejsca. Według da­
nych ze stycznia tego roku, a więc już po u-

względnieniu pierwszych wniosków grudniowe­
go przeglądu poziomu i struktury zatrudnienia
i ograniczeniu zapotrzebowania przez wiele

przedsiębiorstw, każdy kandydat do pracy miał
do wyboru (znów — przeciętnie) 4 oferty. Cha­
rakterystyczne, że dotyczyły one zarówno męż­
czyzn, jak 1 kobiety, a przecież jeszcze niedawno
te ostatnie miały spore kłopoty ze znalezieniem

zajęcia.
Dane te jeszcze raz dowodzę coraz dotkliwiej

rysującego się deficytu kadr. Potwierdzają ko­
nieczność podejmowania wszelkich działań, zmie­
rzających do racjonalizacji zatrudnienia, do

oszczędnego, przemyślanego gospodarowania tym,
co zwie się zasobami pracy. Obecna 5-latka jest
dla nas jeszcze pod tym względem łaskawa: li­
czebny przyrost robotników 1 pracowników, u-

kształtowany przez powojenny wyż demografi­
czny, wynosi 1,8 min osób. W następnym 5-le-
ciu można jednak liczyć maksimum na 1,8 min,
w latach 1981—85 — tylko na 400 tys., a w okre­
sie 1986—90 — zaledwie na 200 tys.

Jedyną zatem drogą przeciwdziałania kadro­
wym brakom jest intensyfikacja pracy, opiera­
nie się w naszych programach rozwojowych w

decydującym stopniu na wzroście społecznej
wydajności, na podniesieniu efektywności go­
spodarowania. Już teraz nie powinno być w żad­
nym przedsiębiorstwie ludzi zbędnych czy po­
zornie potrzebnych... Już teraz powinny zapa­
dać decyzje, mające na celu takie usprawnie­
nia organizacyjne i techniczne, które pozwoliły­
by najpierw na zmniejszenie tempa wzrostu

załóg, a potem nawet na pewne ograniczenie za­
trudnienia w różnych zakładach i instytucjach.
Rezerwy w tej dziedzinie istnieją we wszystkich
gałęziach gospodarki. Wykazały je wyniki grud­
niowego przeglądu.

W styczniu br. stan zatrudnienia był wyższy
niż planowano, ale też był to pierwszy miesiąc
po wspomnianym przeglądzie. Po jego efekty,
po wnioski — zaczęto dopiero sięgać. Dlatego w

nadchodzących miesiącach i tygodniach można
oczekiwać widocznej poprawy. A jej osiągnięcie
jest niezbędne w jak najkrótszym czasie.

Na bieżący rok zakłada się zatrudnienie ok.
260 tys. młodych ludzi. Przemysłowi przypada

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

i atrakcyjne formy
Bezpieczeństwa

(Inf. wł.) Aktualne zadania w pracy ideologicznej po XVI Ple­
num KC PZPR były tematem wczorajszej narady sekretarzy pro­
pagandy Komitetów Powiatowych, Miejskich i Dzielnicowych
Partii, kierowników Powiatowych, Miejskich oraz Dzielnicowych
Ośrodków Propagandy Partyjnej, oraz przedstawicieli organizacji|
społecznych. Narada ta odbyła się w Wojewódzkim Ośrodku Pro­
pagandy Partyjnej.

Wśród zasadniczych zadań w pracy ideologicznej, o których mó­
wił II sekretarz KW PZPR Andrzej Czyż, mającej na celu wpro­
wadzenie w życie tez XVI Plenum KC, znalazło się m. in.

wzbogacanie form i metod działania politycznego w propagan­
dzie masowej oraz w środkach masowego przekazu. W zakładach

przemysłowych zrealizowane zostaną kompleksowe programy
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NOWY JORK (PAP)
czasie debaty cypryj-
w Radzie Bezpleczeń-

ONZ zabrali głos przed-

Zamieszki
w stolicy Portugalii

15 osób rannych
We wtorek wieczorem oraz rze j poiicjancI usiłowali roz-

w nocy z wtorku na środę do- prószyć demonstrantów odda-
szło w Lizbonie do- zamieszek.® jąc strzały w "pdwie'tfżd. We-
Demonstranci protestowali dług Agencji Reutera 15 osób
przeciwko zwołanemu tam zostało rannych
wiecowi portugalskiej Chrze­
ścijańskiej Partii Demokra- Chrześcijańska Partia Dę­
ty cznej. Sala, w której odby- mokratyczna jest ugrupowa-
wał się wiec była otoczona niem prawicowym i zamierza
przez żołnierzy i samochody wziąć udział w kwietniowych
pancerne. Jednak demonstran- wyborach. Po potyczce z dę­
ci uniemożliwili uczestnikom monstrantami, uczestnicy wie-
wiecu wydostanie się na ulice. cu opuścili sale obrad, jed-

Na miejsce wysłano dodat- nak wielu z nich zostało o-

kowe oddziały policji. Żołnie- brzuconych kamieniami.

E8

w

skiej
stwa
stawiciele Japonii, Kameru­
nu i Włoch.

Uznając konieczność roz­
wiązania kryzysu cyryjskie-
go zgodnie z rezolucjami
ONZ z grudnia 1974 roku,
przedstawiciele tych trzech

państw podkreślili potrzebę
podjęcia przez Radę Bezpie­
czeństwa ONZ konkretnych
kroków ułatwiających roz­
wiązania kryzysu cypryjskie­
go.

Polskie

,,ringo”
podbija
świat

„Rozwija refleks, szybkość ruchów, wytrzymałość ogólną,
a więc cechy niezwykle przydatne człowiekowi we współ­
czesnej cywilizacji”. Taka jest najkrótsza charakterystyka
polskiej gry „ringo", której autorem jest mgr Włodzimierz
Strzyżewski — ekonomista z zawodu, sportowiec z zamiło­
wania — i która, dosłownie, zaczyna podbijać świat. 16-deka-

gramowym kółkiem gumowym — produkowanym przez
spółdzielnią wielobranżową w Nowym Dworze Mazowieckim
i eksportowanym już także przez „Unipersal" — grają ma­
sowo w „ringo" w Związku Radzieckim, w Bułgarii, na kil­
kunastu uniwersytetach USA i Wielkiej Brytanii, a nawet w

Doraźnych Siłach Zbrojnych ONZ na Bliskim Wschodzie.
Rośnie zainteresowanie tą grą w NRD, Szwecji, Francji i in­
nych krajach.

W naszym kraju ringo wprowadzone jest od dwóch lat
do programów wychowania fizycznego w szkołach podsta­
wowych i średnich, a Kwatera Główna ZHP wprowadziła
w zeszłym roku dla 2,5 min harcerzy sprawność „mistrza
ringo".

Nowy kryzys

rządowy w Hiszpanii
MADRYT (PAP)

Źródła oficjalne potwierdziły 26 bm. ustąpienie ministra pra­
cy i jednego z trzech wicepremierów, Licinio de la Fuente, któ­
ry w poniedziałek złożył na ręce premiera Carlosa Ariasa Navar-
ro prośbę o dymisję, ponieważ nie zgadza się ze stanowiskiem
większości ekipy rządowej popierającej projekt nowej ustawy
strajkowej mogącej jego zdaniem tylko jeszcze bardziej zaostrzyć
napięcie społeczne w kraju. Sens nowej ustawy sprowadza się
do tego, iż sankcjonuje ona stosowaną obecnie masową praktykę
zwalniania za nikłym odszkodowaniem uczestników wszelkich

strajków typu solidarnościowego, podejmowanych przez załogi
dziesiątków zakładów dla poparcia towarzyszy walczących o po­
prawę warunków pracy.

Ustąpienie de la Fuente zapoczątkowało drugi w ciągu ostat­
nich 4 miesięcy kryzys w łonie rządu Ariesa Navarro. W ciągu
tego krótkiego czasu obecny gabinet frankistowski stracił dwóch

wicepremierów. Jesienią ub. roku po zdymisjonowaniu na oso­
biste polecenie Franco ministra informacji Pio Cabaniilasa, na

znak solidarności z nim odszedł ze stanowiska ministra skarbu
i drugiego wicepremiera Antonio Barrera de Irimo, a wraz z

nim 20 wysokich funkcjonariuszy rządowych,

TRYBUNA
Małe prześcieradło

i bardzo duża uprzejmość
Yeszcze w grudniu oddałam do prania dwa identyczne, nie

- /oznakowane, prześcieradła długie na 2,5 m, szerokie —

"

1,60, nowe prosto z Andrychowa Odbieram po trzech ty­
godniach i okazuje się, że jedno z prześcieradeł liczy sobie

po praniu 2.40 m, drugie — 1.80 m. Sprawdzam nowo wy­
malowane numery: zgadza się, numery te same, ale prze­
ścieradła... Więc w formularzu „reklamacja" napisałam, że

zapewne w rezultacie pomyłki otrzymałam nie swoje prze­
ścieradło, więc poczuwam się do obowiązku zwrócenia go
właścicielowi.

Na to 10 lutego otrzymuję z Miejskich Pralni odpowiedź
opatrzoną znakiem: Rej. reki, pr 24/75, a w niej wyjaśnienie
moich wszystkich wątpliwości: „Dyrekcja Miejskich Pralni

uprzejmie wyjaśnia, że po dokładnym rozpatrzeniu rekla­
macji obywatelki z przedmiotem sporu Komisja Odszkodo­
wawcza nie uznała słuszności wniesionej reklamacji". Czyli:
wcześniej identyczne prześcieradła. mogły rozmaicie zmienić
się po praniu, nic w tym nadzwyczajnego. Krótko zrozumia­
le, treściwie.

Ale. ale. Ja od samego początku nie o tym chciałam pisać.
Bo właśnie dalej w tym piśmie czytam: „za wynikłe przy­
krości powstałe z przyczyn od nas niezależnych serdecznie
Obywatelkę przepraszamy". Otóż to. Uprzejmość bardzo wiel­
ka którą w dodatku należy przypisać samemu zastępcy dy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

„Oscar" dla „Potopu"?
Polski film fabularny „Potop” w reżyserii Je­

rzego Hoffmana znalazł się wśród 5 filmów za­
granicznych kandydujących do tegorocznych na­
gród Amerykańskiej Akademii Sztuki Filmowej,
znanych na całym świecie jako „Oscary”. Film
J. Hoffmana został wybrany przez Akademię
spośród kilkudziesięciu zgłoszonych do tej na­
grody. Ponadto do nagrody kandydują: Federico

Felliniego „Amarcord”, węgierski film „Zabawa
w koty”, Karoly Makka, francuski „Lucien La-
combe” Louisa Malle’a i argentyński „Rozejm”
aktora Sergio Renana.

„ Harja-akord“
—jak organy

W Kazanłyku, w fabryce „Bułgarska Kre-

mona”, zespół konstruktorów i technologów pod
kierownictwem Nikolu Popowa, zakończył pra­
ce nad „Harfą-akordem”. Projekt nowego in­
strumentu jest dziełem doświadczonego muzyka
z Sofii, Piotra Milewa. Harfa posiada 61 strun

i 12 klawiszy. Każdy klawisz wprawia w ruch

jednocześnie 5 strun. Pod wpływem tych ude­
rzeń można zagrać równocześnie kilka różnych
gam. Dźwięk przypomina bardzo grę na orga­
nach. Długość instrumentu .wynosi 99 cm, sze­
rokość — 63 cm. Można na nim grać w pozycji
siedzącej, (ryg)

Pomnik Chopina
w Londynie

LONDYN (PAP)
W środę 26 bm. odsłonięto w

Londynie pomnik Chopina. Zo­
stał on wzniesiony na terenie
słynnego lodyńskiego centrum

muzycznego między salami kon­
certowymi Royal Festival Hall
i Royal Elisabeth Hall. Jest on

darem narodu polskiego. Auto­
rem przeszło 2-metrowej sta­
tuy z brązu jest rzeźbiarz Bro­
nisław Kubica. Odsłonięcia po­
mnika dokonała księżna Glou­
cester Alicja.

Pomnik został przekazany o-

ficjalnie miejscowemu społe­
czeństwu w imieniu ministra
kultury PRL przez ambasadora
PRL w Londynie — Artura
Starewieza.

Posiadając największe w świecie złoża rudy niklu, Kuba znafc
duje się w czołówce producentów tego cennego surowca. Nb

zdjęciu: w prowincji Oriente przy wydobyciu rudy niklu za­
instalowano nowoczesne urządzenia transportowe produkcji ra­
dzieckiej. CAF — Pr. Latina

S. Olszowski przyjął
przedstawiciela

Watykanu
WARSZAWA (PAP)

26 bm. minister spraw zagranicznych Stefan Olszow-
•ki, przyjął przybyłego do Warszawy przedstawiciela
Stolicy Apostolskiej, arcybiskupa Luigi Poggi. Arcy­
biskup Poggi wręczył min. Olszewskiemu oficjalny list
od sekretarza stanu Stolicy Apostolskiej, kardynała J.
Villot, mianujący arcybiskupa L. Poggi szefem zespołu
Stolicy Apostolskiej d/i stałych kontaktów roboczych
i rządem PRL.

Po przyjęciu listu minister S. Olszowski odbył z arcy­
biskupem L. Poggi rozmowę na tematy międzynarodo­
we oraz w innych sprawach będących przedmiotem za­
interesowania obu stron.

W Atenach odbyła się demonstracja, której uczestnicy
potępili próbę zamachu stanu, jakiego usiłowała do­
konać grupa oficerów. CAF — Telefoto

W Grecji

Po nieudanym zamachu
Jak donosi AFP z Aten, szczególne środki bezpie­

czeństwa powzięte zostały w więzieniu Korydallos w

Pireusie, gdzie przebywają w tymczasowym areszcie

były szef junty wojskowej. Papadopulos i inni auto­
rzy wojskowego zamachu stanu z kwietnia 1967 r.

Nadzwyczajne środki bezpieczeństwa podjęto po nie­
udanej próbie zamachu stanu zorganizowanej w po­
niedziałek przez grupę oficerów i mającej m. in. na

celu uwolnienie autorów przewrotu wojskowego z

1967 r.

Wezwanie Forda

Prezydent USA, Gerald Ford pod­
czas krótkiej wizyty na Florydzie
wystąpił w środę na konferencji pra­
sowej. Wezwał on Kongres amerykań­
ski do zaaprobowania nadzwyczajnej
pomocy wojskowej dla reżimu Lon
Nola stwierdzając, i sytuacja władz
w Phnom Penh jest „nadzwyczaj kry­
tyczna” f bez takiej pomocy reżim
ów nie utrzyma się.

Referendum

na Filipinach
27 min Filipińczyków wypowie się

dzisiaj w referendum za lub prze­
ciwko utrzymaniu w kraju stanu wy­
jątkowego wprowadzonego przez pre­
zydenta Marcosa 29 miesięcy temu.

Prezydent Marcos występując we wto­
rek w radio i telewizji oświadczył,
iż poda się do dymisji jeśli naród w

referendum opowie się za zniesieniem
stanu wyjątkowego.

Przeciw terrorowi

w Chile

W Genewie rozpoczęły się obrady
ONZ-towskiej Komisji Praw Człowie­
ka, w skład której wchodzą 32 państwa^
Na pierwszym posb zeniu omawiano

fakty deptania praw człowieka i na­
ruszania w’olności w Chile. Delegaci
krajów socjalistycznych i innych
państw członkowskich Komisji zdecy­
dowanie potępili krwawy terror woj­
skowej junty chilijskiej.

Tragedia na jeziorze
25 bm. przez cały dzień trwały po­

szukiwania trzech zaginionych chłop­
ców: 16-letniego Andrzeja Piuskota,
15-letniego Romana Miazgi i 15-let-

niego Stanisława Woźniaka — uczniów

Szkoły Podstawowej w Janikowie pod
Inowrocławiem. W wyniku poszuki­
wań okazało się, że wszyscy trzej u-

tonęli w pobliskim jeziorze, jeżdżąc
na łyżwach po kruchym lodzie.

Zimowa dziewczyna lubi samotne spacery.

Uwaga Czytelnicy
Dziś, w czwartek radca prawny „Gazety”

udziela porad telefonicznie nr 209-65 w godz.
od15do16,aosobiścieod16do17wloka­
lu Działu Łączności z Czytelnikami, przy ul.
Bohaterów Stalingradu 21, IX p. (nad Teatrem

Kameralnym).

Se-

le-

ktol

Polski olej silnikowy o światowym standardzie

(Inf. wł.) Licencja „fiata” obejmuje jak wia­
domo tylko sprawy produkcji tego samochodu
Włosi zastrzegli sobie jednak, iż mjrsimy spro­
stać wymogom w zakresie olejów i smarów na­
pędowych. Otrzymywanie tych produktów obję­
te jest bowiem przez światowe firmy ścisłą ta­
jemnicą i dlatego sami podjęliśmy się opraco­
wania 20 rodzajów olejów i smarów głównie do
„fiata 126p” i „125p” odpowiadających najwyż­
szym, światowym normom.

Jednyrn z najważniejszych produktów był olej
silnikowy. Stąd też Instytut Technologii Nafty
w Krakowie, któremu powierzono rozwiązanie
tych problemów, stanął przed niełatwym zada­
niem. Należało bowiem w przypadku Selektolu

uzyskać odpowiednio dobrany olej podstawowy
i z kolei dostosować do niego zestaw,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Wojewódzka konferencja Rokowania

partyjna w Bydgoszczy
SALT

Nowoczesność

Kolejna podróż
Kissingera

Sekretarz stąnu USA, Kls-

słnger 5 marca uda sią w ko­
lejną podróż na Bliski Wschód.
W drodze na Bliski Wschód
Kissinger zatrzyma się w

Cardiff (Walia), gdzie spotka
się z brytyjskim ministrem
spraw zagranicznych, Calla-

ghanem. Bliskowschodnia

podróż Kissingera potrwa co

najmniej 10 dni.

Rozmowy
ZSRR—Francja
Minister spraw zagranicz­

nych ZSRR, A. Gromyko
przyjął przewodniczącego ko­
misji spraw zagranicznych
Zgromadzenia Narodowego
Francji, M. Couve de Mur-
ville’a, który przybył do

Moskwy na czele delegacji
parlamentarzystów. Wymie­
niono poglądy na niektóre
problemy międzynarodowe
interesujące ZSRR i Fran­
cją, a także na problemy
rozwoju radziecko-francus-
kich stosunków: przyjaźni i

współpracy.

Turcja — NATO
Dziennik „Cumhuriyet”

podał, iż Turcja nie weźmie
udziału w manewrach woj­
skowych NATO pod krypto­
nimem „Vinpex", które mają
się odbyć w marcu na Morzu
Egejskim. Dziennik podkre­
śla, iż odmowa udziału w

manewrach wiąże się z de-
eyzją Kongresu USA, zawie­
szenia amerykańskiej pomo­
cy wojskowej dla Turcjt

Allon w Bonn
W środą przybył do Bonn

z 3-dniową wizytą oficjalną
minister spraw zagranicz­
nych Izraela Jigael Allon.
Władze RFN powzięły; nad­
zwyczajne środki bezpieczeń­
stwa, w obawie przed ewen­
tualnymi zamachami,

Ekspedycja
karna

I MĆb loatało zabitych,
wiele rannych, a ok. 50 a-

resztowanych w czasie eks­
pedycji karnej, przeprowa­
dzonej przez reżim parag­
wajski przeciwko chłopom z

departamentu Sąn Pedro.
Przeciwko chłopom rzucono

specjalną „brygadę do walki
z elementami wywrotowy­
mi", jednostki policji i he­
likoptery. W czasie operacji
spalono zebrane jut plony o-

raz zniszczono założoną przez
chłopów kooperatywę „Expe-
rieneia de Fraternidad Cam-
pessina1’.

Zaginął jacht
Władze japońskie poinfor­

mowały o zaginięciu na mo­
rzu 24-tonowego jachtu z 6-
osobową załogą złożoną z

przedstawicieli różnych naro­
dowości. Jacht wypłynął 16
lutego z portu Jokosuka, a

celem rejsu były wyspy Oga-
sawara odległe o 450 mil na

południowy wschód od To­
kio. Wszczęto poszukiwania
jachtu, jednak dotychczas nie
dały one rezultatu.

POGODA
NA MAPIE POGODY: Jak

informuje Krakowskie Biuro

Prognoz — Polska znajduje
się pod wpływem wyżu
znad południowej Skandyna­
wii.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe lub umiarko­
wane, rano zamglenia. Tem­
peratura maksymalna dniem
od —2 w rejonach górskich
do 3 st. na pozostałym ob­
szarze. Minimalna nocą od­
powiednio od —15 do —7.
Wysoko w Tatrach dniem
—15, nocą -19. Wiatry słabe
i umiarkowane, w rejonach
górskich dość silne północne
i północno-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NAJ­
BLIŻSZĄ pOBĘ: Bez więk­
szych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 5, Koszalin 5, Gdańsk 4,
Olsztyn 2, Suwałki 1, Biały­
stok 1, Warszawa 3, Byd­
goszcz 4, Poznań 3, Zielona
Góra 3, Wrocław 3, Śnieżka
—1 2, Opole 2, Łódź 1, Lublin
1, Rzeszów 1, Katowice 1,
Kielce 1, Tarnów 1, Kaspro-
wy Wierch —16, Kraków 0,
Zakopane —5, Nowy Sącz 0,
Hala Gąsienicowa —11, Mu­
szyna —1; W EUROPIE: Ber­
lin 5, Kopenhaga 5, Oslo —4,
Sztokholm 3, Helsinki 1, Mo­
skwa —3, Bukareszt 2, Sofia
—1, Ankara 4, Belgrad 3, Bu­
dapeszt 5, Wiedeń 4, Praga 2,
Rzym 12, Madryt 10, Lizbona
15, Paryż 7, Londyn 8, Rey-
•kjavik 4, Spitsbergen —6.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna. Widzial­
ność i warunki drogoice do­
bre. (p)

j_2_3_4_5_6

J. Majchrzak I sekretarzem KW

W Bydgoszczy obradował* wcaoraj Wojewódzka Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR. Uczestniczyło w niej 352 de­
legatów, reprezentujących ponad 163 tyi. członków 1 kandyda­
tów partii na ziemi bydgoskiej.

W obradach konferencji uczestniczył członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, minister obrony narodowej gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski.

W podjętej przez Konferencję uchwale zatwierdzono program
działania wojewódzkiej organizacji' partyjnej, zmierzający do
utrwalenia wysokiego tempa społeczno-gospodarczego rozwoju
ziemi bydgoskiej.

W czasie pierwszego plenarnego posiedzenia nowo wybranego
KW dokonano wyboru jego Egzekutywy 1 Sekretariatu. I se­
kretarzem KW PZPR w Bydgoszczy został Józef Majchrzak.

Polska — Francja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka we Francji rozwija
się dynamicznie i wszechstronnie. S. Olszowski podkreślił, że

postanowienia polsko-francuskiej deklaracji o przyjaźni i współ­
pracy wypełniane są konkretną treścią — w interesie obu kra­
jów, dla przyspieszenia procesów odprężenia i współpracy w

Europie, jak również dla dalszego postępu w sferze stosunków

dwustronnych. Minister dodał, że mimo imponującego rozwoju
współpracy gospodarczej obu krajów w ostatnich 3 latach,
jeszcze pozostaje w tej dziedzinie wiele rezerw. Wspólnym a-

szym dążeniem jest — podkreślił — by tradycyjnie przyjazne
stosunki między Polską a Francją oprzeć na solidnej, nowo­
czesnej bazie, jaką jest szeroka współpraca gospodarcza 1 nau­
kowo-techniczna. Celom tym służy działalność polsko-francu­
skiej komisji międzyrządowej.

Prawicowy terror

w Argentynie
BUENOS AIRES (PAP)

Reakcyjne siły kontynuują
działalność, zmierzającą do wy­
wołania w Argentynie atmosfe­
ry chaosu. Wykorzystują one

w tym celu terrorystyczne orga­
nizacje, zwłaszcza zaś „Argen­
tyński Sojusz Antykomunistycz­
ny” (AAA), jak i różnego ro­
dzaju elementy ultralewicowe.

Nadal dokonywane są morder­
stwa na tle politycznym, któ­
rych ofiarą padają głównie
działacze związkowi i społeczni,
ale również prości obywatele
kraju. Notuje się liczne napady

na banki, siedziby organizacji
społecznych oraz obiekty pań­
stwowe.

Skrajna prawica argentyńska,
nie przebierając w środkach,
pragnie, wywołać wśród obywa­
teli atmosferą niepewności. Jak
oświadczyła 25 lutego prezy­
dent Argentyny, Maria Estela
Martinez de Peron, w kraju do­
chodzi do aktów gospodarczego
sabotażu. Niektórzy sklepikarze
ukrywają towary, w celach spe­
kulacyjnych. Pani Peron we­
zwała naród do zjednoczenia sią
w pracy nad jego rozwojem.

W Genewie odbyło się w

środę kolejne spotkanie dele­
gacji USA i ZSRR w ramach
rozmów o ograniczeniu zbro­
jeń strategicznych (SALT).

Racjonalne
zatrudnienie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w tym ok. 86 tys. osób. Jednak
na obsadzenie nowych obiek­
tów przemysłowych potrzeba
ich o wiele więcej; szacuje się
tę liczbę na 130 tys. osób. Tak
więc będzie to rok poszukiwa­
nia pracowników, zwłaszcza wy­
kwalifikowanych, do pracy w

przemyśle. Trzeba ich będzie
„wygospodarować” a istnieją­
cych obiektów.

W budownictwie zatrudnie­
nie pozostanie na poziomie ub.
roku, co oznacza, że cały przy­
rost produkcji budowlano-mon­
tażowej musi być uzyskany po­
przez wyższą wydajność.

Już te zestawienia świadczą
o znaczeniu racjonalnego, prze­
myślanego gospodarowania za­
sobami pracy.

Kiedy proces

oprawców z Majdanka?
BONN (PAP)

Kiedy dojdzie do procesu o-

prawców SS z obozu koncentra­
cyjnego w Majdanku? W tych
dniach poinformowano prasą, że

po kilkuletnich przygotowaniach
kierownik centrali ścigania
zbrodni hitlerowskich na okręg
Nadrenia — Westfalia, dr Gehr-
ling z Kolonii, wniósł do sądu
przysięgłych przy sądzie krajo­
wym w Duesseldorfie akt oskar­
żenia przeciwko 10 członkom o-

bozowej załogi. Główne nazwis­
ka: zastępca komendanta w la­
tach 1941—1942, b. hauptsturm-
fuehrer, a obecnie kupiec, Her­
mann Hackmann (lat 61) 1 osła­
wiona strażniczka obozowa z

Majdanka i Ravensbrueck, Her-
mine Braunsteiner-Ryan (lat 54).

Jak się jednak okazuje, zapo­
wiedzi prasowe, ie proces ma się
rozpocząć z końcem lata br., nie

znajdują, jak dotychczas po­
twierdzenia.

i atrakcyjne formy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

działania ideowo-wychowawczego, w środowisku wiejskim rozsze­
rzać się będzie działalność polityczno-propagandową, propagując
zasady polityki rolnej, nowoczesne formy gospodarowania, umac­
niając rolę ośrodków kulturalnych i oświatowych. W zakresie

kultury nastąpić ma dalszy rozwój twórczości spojonej ściśle z

ideologią socjalizmu.
Zasadniczym warunkiem realizacji zadań postawionych przez

XVI Plenum KC — jak podkreślił Andrzej Czyż — jest ofensyw-
ność i osobiste zaangażowanie aktywu propagandowego, a także
umacnianie roli krytyki w zwalczaniu negatywnych zjawisk i

umiejętność pokazywania dotychczasowego dorobku w dziedzi­
nie przemysłu, inwestycji w miastach i wsiach.

W dyskusji na naradzie m. in. sekretarz KD PZPR Podgórza
Jan Wsołek przytoczył przykłady doskonalenia pracy propagan­
dowej podgórskiej instancji partyjnej, poświęcając jednocześnie
sporo uwagi sprawie postaw ideowych. Sekretarz KP PZPR w

Miechowie Julian Lis przedstawił kierunki pracy propagando­
wej instancji działającej w rolniczym terenie. Dalszy ciąg tej dys­
kusji zostanie podjęty na następnej naradzie wojewódzkiego
aktywu propagandowego w Węgierskiej Górce w najbliższym
czasie, (ik)

Cenna seria wydawnicza

Biblioteka

Oświaty i Wychowania
(Inf. wł.) Pierwszą książkę s

tego cyklu, stanowi wydany na­
kładem „Książki i Wiedzy” tom

sumujący „Dorobek 1 perspek­
tywy regionów i oświaty”. Ze

zrozumiałych względów intere­
suje nas najbardziej problem
naszego regionu.

Artykuł I sekretarza KW
PZPR Józefa Klasy „Zadecydują
kadry” przedstawia w lapidar­
nym skrócie podstawowe cele

programu regionalnego do roku
1990. Obok spraw ekonomicz­
nych 1 socjalnych wiele w nim

miejsca poświęcono oświacie.
Rozwój przemysłu 1 jego mo­
dernizacja stawiają przed nauką
i oświatą konkretne zadania —

przygotowania ok. 160 tys. osób
jakich będzie w najbliższym cza­
sie potrzebował wysoko specja­
listyczny przemysł.

Stąd konieczność zwiększenia
liczby uczniów szkół średnich
technicznych 1 studentów, co

wiąże się z blisko dwukrotnym
wzrostem kadry nauczającej, a

trzykrotnym kadry dydaktycz­
nej na wyższych uczelniach.

„Realizacja tych ambitnych
planów — podkreślił autor —

możliwa jest jedynie przy u-

dziale wykształconej, nowocze­
śnie myślącej i zaangażowanej
kadry — której przygotowanie
z pełnym zaufaniem powierzy­
liśmy krakowskiej oświacie i
nauce.*1

Trudno na kilkunastu stro­
nach dokonać pełnego bilansu
dokonań w dziedzinie oświaty.
O próbę takową pokusił się je­
dnak Bolesław Faron w artyku­
le „Zadania na miarę wielkich

tradycji miasta 1 regionu” wy­
bierając najbardziej znaczące
fakty i obserwacje zjawisk za­
chodzących w oświacie krakow­
skiej w okresie 30-lecia.

Przed kilkoma dniami nato­
miast ukazała się na półkach
księgarskich druga książka z tej
serii. Jest to zbiór dokumentów
i interpretacji „Karty Praw i
Obowiązków Nauczyciela** sta­
nowiący niezbędną pomoc dla
każdego dyrektora placówki o-

światowej lub wychowawczej,
dla pracowników działów oso­
bowych w szkolnictwie a także
dla samych nauczycieli pragną­
cych zapoznać się z przepisami
prawnymi regulującymi proce­
sy pracy w oświacie. (ag)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Trzy medale Polakóww ZSAZ
Wczoraj kolejna medale dla

reprezentacji Wojska Polskiego
na V Zimowej Spartakiadzie
Armii Zaprzyjaźnionych wywal­
czyli: Stanisław Kawulok —

srebrny i Jan Legierski — brą­
zowy w dwuboju klasycznym,
a w dalekim Kirowsku srebrny
Roman Burzykowski w slalomie
gigancie.

Po słabym starcie w konkursie
skoków do dwuboju niewielu
dawało medalowe szanse naszym
zawodnikom. Kawulok zaj­
mował 10 miejsce mając 26,1
pkt. straty do zwycięzcy kon­
kursu Chajgonena, a Legierski
był 16 ze stratą 36,8 pkt.

Polscy dwuboiści pobiegli fan­
tastycznie. Od startu do mety
narzucili mordercze tempo osią­
gając dwa najlepsze rezultaty.

WYNIKI DWUBOJU KLASY­
CZNEGO: 1. A. Chajgonen
(ZSRR) 418,8 pkt., 2. St. Kawu­
lok (Polska) 402,00 pkt., 2. J. Le­
gierski (Polska) 400,6 pkt., «. F.

Zeman (CSRS) 397,75 pkt., 5. S.
Omielczenko (ZSRR) 391,75 pkt.,
6. J. Babin (Polska) 389,8 pkt.

W biegu otwartym na 15 km

Polacy niczym nie zaimponowa­
li. Najlepszy z nich Jan Staszel

uplasował się dopiero na 13

miejscu.
WYNIKI BIEGU NA 15 KM:

1. N. Bazukow (ZSRR) 43.35,10,
2. S. Sawieljew (ZSRR) 43.39,84,
3. G. Grimmer (NRD) 44.23,29,
miejsca Polaków: 13. J. Staszel
45.45,27, 15. W. Gębala, 16. J.
Kawulok, 20. L. Latawiec, 22. J.
Pikon.

W Kirowsku rozegrano slalom
gigant. Sukces odniósł reprezen­
tant Wojska Polskiego — Roman

Burzykowski zdobywając srebr­
ny medal.

WYNIKI SLALOMU GIGAN-
TU: 1. M. Sochor (CSRS) 2.30,49,
2. R. Burzykowski (Polska)
2.33,70, 3. I. Sochor (CSRS)
2.34,33, 10. M. Łukaszczyk (Pol­
ska) 2.39,09.

Mgr inż. M. Kulig prezesem ludwinowskiego klubu

Garbarnia otrzyma kompleks
nowych obiektów sportowych

Jak przywrócić Garbarni
dawną świetność, w jaki sposób
podnieść poziom sportu wyczy­
nowego w prawobrzeżnej dziel­
nicy Krakowa — takie oto mo­
tywy przewijały się w referacie
ustępującego zarządu oraz w

czasie dyskusji podczas ostatnie­
go walnego zebrania sprawo­
zdawczo-wyborczego RKS Gar­
barnia. W ostatnich latach pił­
karze tego zasłużonego krakow­
skiego klubu, będący jego wizy­
tówką, przeżywali poważny re­
gres. Jeszcze nie tak dawno pił­
karze ludwinowscy znajdowali
się w czołówce II ligi, a obecnie
zajmują 7 miejsce w klasie wo­
jewódzkiej. Jako przyczyny wy­
mieniano: dużą fluktuację kadry
trenerskiej (pierwszy zespół w

okresie ostatnich 3 lat prowadzi­
ło aż T trenerów), likwidację do­
tychczasowego stadionu na Lud-
winowie oraz spore ubytki ka­
drowe. Pozostałe sekcje Garbar­
ni: piłka ręczna mężczyzn (lider
ligi okręgowej), hokej na trawie
(7 m. w II lidze) i zapasy st.

klasyczny (najlepsza sekcja W

województwie) ostatnio podnio-
zły poziom sportowy.

Chyba już wkrótce nastaną
lepsze czasy dla Garbarni. Klub
ten został otoczony opieką władz
dzielnicy oraz zakładów pracy
Podgórza. Wkrótce powstanie
Rada Patronacka klubu. Opra­
cowano projekt kompleksu no­
wych obiektów sportowych dla
Garbarni, na który złożą się m<

in. stadion do piłki nożnej, salo
do gier sportowych, basen pły­
wacki, a także korty tenisowe 1
boiska do gier małych. Lokaliza­
cja tych obiektów przewidziani
jest na Matecznym w okolicach,
ulic Kobierzyńskiej i Skrzynec­
kiego, Jak na razie brak wyko­
nawcy 1 głównego inwestora.

Podczas zebrania sztandai
RKS „Garbarnia” odznaczony
został ZŁOTYM KRZYŻEM ZA­
SŁUGI. Wybrano nowy 20-oso-
bowy zarząd klubu, na czelo
którego stanął naczelnik dzielni­
cy Podgórze — mgr inż. MA,
RIAN KULIG. (W. Gor.) .

Nowe warunki kontraktacji

urak w cenie
Nigdy dotąd nie było tak ko­

rzystnej koniunktury na ryn­
kach zagranicznych na cukier
jak obecnie. W kraju również
wzrasta zapotrzebowanie. Stąd
duie zainteresowania uprawą
buraka cukrowego.

By zwiększyć produkcję bia­
łego złota podwyższono cenę
buraków cukrowych: z 780 do
1000 zł za 1 tonę odmian A
J-3 1 AJ Polycamy oraz z 700 zł
do 920 za 1 tonę buraków po­
zostałych odmian. Przewidzia­
no też premie za wczesne do­
stawy. Nowe zasady kontrakta­
cji podnoszą dochód rolnika z

plantacji o pow. 1 ha w grani­
cach 8—10 tys. zł.

nie obejmą usługami w tym za­
kresie pow. Dąbrowa Tarnow­
ska, Miechów i Proszowice (na­
wożenia, zabiegi chemizacyjnę,
uprawa ziemi, siew, zbiór). U-
mowa plantatora ze spółdzielnią
gwarantuje pierwszeństwo wy­
konania usług.

Te wszystkie bodźce nśewąt-
Mlmo to w naszym wojewódz- pliwie wpłyną na rozwój upra-

twie kontraktacja, którą pro­
wadzą cukrownie Chybie i Lub­
na, przebiega wolno i trudno
będzie osiągnąć nakreślony
przez Urząd Wojewódzki plan
— 4160 ha.

Przyczyn tego stanu jest wie­
le. Odstrasza pracochłonność u-

ptrawy buraka i tradycyjnie już
krytykowany odbiór przez cu­
krownie.

WZKR w Krakowie wprowa­
dza za pośrednictwem spółdziel­
ni 1 kółek rolniczych komplek­
sową mechanizację uprawy bu­
raków, przede wszystkim w po­
wiatach gdzie jest już najwięk­
szy ich areał. W br. spółdziel-

•ię

wy buraka. Reaktywuje się u-

prawę w tych powiatach, gdzie
w ubiegłych latach zlikwidowa­
no już plantacje: w pow. wa­
dowickim, olkuskim ii chrza­
nowskim oraz powiększy
plantacje już istniejące.

Przed burakiem cukrowym
dobre lata — buduje się cu­
krownie w Krasnymstawie (woj.
lubelskie), w przyszłym roku

rozipocznie się budowę następnej
w Ropczycach (woj. rzeszow­
skie), dokąd prawdopodobnie
będą przesyłane buraki także z

woj. krakowskiego. Przygotowu­
je się też budowę cukrowni w

Glinojecku (woj. warszawskie).

Selektol
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z procesu wampira
KATOWICE (PAP)

W środę, 26 bm. kontynuowa­
no w Katowicach rozprawę są­
dową przeeiwko Zdzisławowi
Marchwickiemu, oskarżonemu o

wielokrotne zabójstwa kobiet.
Zeznania Antoniny Ł. 1 Kazi­

miery S. dotyczyły zabójstwa
Genowefy Ł. w dniu 25 sierpnia
1965 r. w Będzinie. Stwierdziły
one, że na krótko przed zamor­
dowaniem Genowefy Ł. widzia­
ły w pobliżu miejsca zbrodni
mężczyznę średniego wzrostu i
szczupłej budowy ciała, zasło­
niętego częściowo krzewami t

zachowującego się tak, by nie
pozwolić się rozpoznać.

Grupa dalszych świadków wy­
jaśniała okoliczności znalezienia

zwłok Teresy T. zamordowanej
w godzinach rannych 25 paź­
dziernika 1965 r. w Będzinie,
przy ul. Wolskiej. Ofiarę leżącą
w trawie ok. 50 m od zabudo­
wań, odkrył Wiktor T., który na­
tychmiast poinformował o tym
pracowników pobliskiej cegiel­
ni. W znajdującej się w stanie
agonalnym, ciężko okaleczonej,
pokrwawionej 1 częściowo ob­
nażonej kobiecie, rozpoznali
oni Teresą T. — pracownicę ce­
gielni. Na miejsce dokonanego
przestępstwa przybyły niezwło­
cznie organa MO oraz Pogotowie
Ratunkowe, jednak pomoc le­
karska okazała się spóźniona.

W czwartek — kolejny dzień
procesu.

Handlarze narkotyków
zaatakowali

samolot policyjny
Z Bogoty nadeszła wiadomość

o zuchwałym ataku handlarzy
narkotyków na ekipę detekty­
wów, która poszukiwała tajnego
lotniska wykorzystywanego
przez tych handlarzy. Kiedy sa­
molot z grupą funkcjonariuszy
policji kolumbijskiej ekspertów
od zwalczania handlu narkoty­
kami przelatywał nad okolicami
San Jose Del Guaviare (w odle­
głości 500 km na zachód od Bo­
goty) ostrzelano go z karabinu

maszynowego. Samolot musiał
zrezygnować z dalszej akcji i

powrócił do Bogoty.

dodatków uszlachetniających, na­
dających finalnemu produktowi
nowe własności niezbędne dla

sprostania niezwykle ciężkim
.warunkom pracy w nowocze­
snym silniku samochodowym.
Dodatki te musiały zapewnić:
odpowiednią płynność (niską
lepkość) potrzebną dla łatwego
rozruchu silnika w porze zimo­
wej, wystarczająco wysoką lep­
kość w wysokich temperatu­
rach normalnej pracy silnika,
dużą odporność na

m. in. umożliwia
użytkowanie oleju
ny, utrzymywanie
elementów silnika
datków zmywających tworzące
się osady), zdolność zapobiega­
nia przedwczesnemu zużyciu
najbardziej obciążonych części
silnika, zdolność ochrony ele­
mentów silnika przed korozją,
odporność na pienienie się oleju
w czasie eksploatacji.

Dodajmy, że wymagani* te­
chniczne na olej silnikowy ty­
pu Selektol obejmują 28 para­
metrów jakościowych, w tym 6

badanych w specjalnych przy-
7

na

starzenie, co

długotrwała
bez wymia-
w czystości

(zespół do-

rządach testowych oraz

sprawdzonych w próbach
różnych silnikach i w różnych
warunkach ich pracy. Są to ba­
dania niezwykle kosztowne i

pracochłonne, wymagające sto­
sowania unikalnej aparatury 1

pracy wysoko kwalifikowanej
obsługi. Pełny komplet takiej

aparatury posiadają nieliczne,
wyspecjalizowane laboratoria
przemysłu motoryzacyjnego i

naftowego. Placówką dysponu­
jącą takim wyposażeniem jest
Instytut Technologii Nafty, ma­
jący swą pracownię w Krako­
wie i Warszawie. Wysoki po­
ziom fachowy ludzi oraz wspo­
mniany sprzęt naukowo badaw­
czy sprawiły — jak poinformo­
wał nas zastępca pełnomocnika
dla produktów naftowych do
samochodu „fiat” doc. Stefan
Patzau — iż prace uwieńczone

zostały pełnym sukcesem. O-
pracowano ową grupę 20 pro­
duktów, a wśród niej olej pod
nazwą Selektol SAE 10W/30.

Uzyskał on międzynarodowe
normy jakościowe, zaakcepto­
wane przez FIATA. Wysoka
jakość nowego oleju silnikowe­
go Selektol, produkowanego
przez rafinerię w Czechowi­
cach, została potwierdzona w

czasie niedawnej próbnej jazdy
Sobiesława Zasady i Longina
Bielaka na trasie ponad 7,5 tys.
km w warunkach non-stop na

długich odcinkach górskich.
Olej ten w normalnych warun­
kach eksploatacji można wy­
mieniać nie częściej niż po 10

tys. km jazdy. Odpowiada to w

pełni zakładanym wymaganiom.
Duży wkład w opracowanie Se-
lektolu wniósł zespół z kra­
kowskiego ITN kierowanego
przez mgr inż. Stanisława Li­
gęzę zaś w grupie smarów
przez doc. Stefana Patzau. (ts)

Z kraju
Wł. Schmidt

szachowym mistrzem
Polski

W Poznaniu zakończyły się
Indywidualne szachowe mi­
strzostwa Polski. Mistrzem
Polski został Włodzimierz
Schmidt (Maraton Warsza­
wa), wicemistrzem Jan A-
damski (Legion Warszawa)
przed Jackiem Bednarskim
(Hutnik Warszawa).

Porażka 1

młodych hokeistów
W rozegranym w Sosnow­

cu rewanżowym międzypań­
stwowym spotkaniu junio­
rów w hokeju na lodzie Pol­
ska nieoczekiwanie przegrała
z Rumunią 5:6 (2:1, 3:2, 0:3).

Stawką Montreal

Od1do15marcawMa­
lezji zostanie rozegrany tur­
niej hokeja na trawie o Pu­
char Świata. Ta impreza to

nieoficjalne mistrzostwa
świata i przedolimpijskie eli­
minacje. Osiem czołowych
drużyn zdobędzie kanadyj­

skie wizy na olimpiadę w

Montrealu.
Dwanaście uczestniczących

ekip podzielano na dwie gru­
py: „A” — Malezja, Holan­
dia, Nowa Zelandia, Pakistan,
Polska i Hiszpania, oraz „B”
Argentyna, Australia, Anglia,
Indie, RFN 1 Ghana.

CSRS — Szwecja 6:0

W Goeteborgu hokejowa
reprezentacja Czechosłowacji
rozgromiła drużynę Szwecji
6:0 (1:0, 2:0, 3:0).

Było to spotkanie z cyklu
rozgrywek o nagrodę redak­
cji „Izwiestia”.

Kodesz pokonał Fibaka

Nasz najlepszy
' tenisista

Wojciech Flibak został wye­
liminowany w I rundzie

turnieju rozgrywanego w a-

merykańsklej miejscowości
Ridgefield. Polak zmierzył
się z mistrzem Wimbledonu
z 1973 i. — Janem Kodeszem
(CSRS) i wyrównany 1 zacię­
ty pojedynek przegrał 8:6,
6:7.

ze świata

Kto przyjęte na Memoriał
Br. Czecha i H. Marusarzówny?

Małe prześcieradło
i bardzo duża uprzejmość

Szkoły powiatowe -

ogniskiem wiedzy rolniczej
(Inf. wł.) Szkoły powiatowe —

to nowy model organizacyjny
kształcenia rolniczego. Powstają
one dla spełnienia trzech zasad­
niczych zadań: by ujednolicić
i wyrównać poziom wszystkich
form kształcenia i szkół rolni­
czych, aby zapewnić warunki
dokształcania dorosłych oraz w

celu szybszego wdrażania postę­
pu naukowo-technicznego. Do­
tąd istnieją w naszym woje­
wództwie — założone w bieżą­
cym roku szkolnym
powiatowe
Wojniczu,
Brniu, pow. Dąbrowa Tarnow­
ska, w Piotrkowicach Małych
pow. proszowicki i w Moszcza-

nicy pow. Żywiec.
A oto jak zorganizowano szko­

łę powiatową w Brniu: centrum
kształcenia mieści się właśnie w

Brniu. Tu znajduje się stacjo­
narne i wieczorowe technikum
rolnicze, a także technikum za­
oczne i telewizyjne oraz zasad­
nicza szkoła rolnicza i zasadni­
cza szkoła ogrodnicza. Razem o-

koło 500 uczniów. W organizm
szkoły powiatowej włączono

— cztery
szkoły rolnicze: w

pow. brzeski, w

togześć szkół filialnych — są
zasadnicze szkoły rolnicze w Dą­
browie Tarnowskiej, Radgosz-
czy, Otfinowie, Gręboszowie,
Nieczajnej 1 Szczucinie. Uczy się
w nich łącznie około 250 ucz­
niów.

Dyrektor szkoły powiatowej
Alojzy Ciężkowski twierdzi, że
taka organizacja szkolnictwa
rolniczego całego powiatu poz­
wala podnieść i wyrównać po­
ziom rozrzuconych w terenie
szkół filialnych i stworzyć ich
uczniom większe możliwości

dalszego kształcenia. To z myślą
o nich utworzono w Brniu tech­
nikum rolnicze — wieczorowe,
na nich czeka nieograniczona
ilość miejsc w technikum zaocz­
nym. Toteż każdy kto wykaże
się odpowiednią wiedzą z zakre­
su szkoły zasadniczej może bez
trudu kształcić się dalej w po­
bliskim Brniu. Gospodarstwo
szkolne, maszyny i pomoce nau­
kowe, które są tu skoncentrowa­
ne służą młodzieży całego po­
wiatu.

Od czasu powstania szkoły
podstawowej, tu właśnie, w

Brniu prowadzi sią dokształca­
nie służby rolnej. Są to w du­
żym stopniu absolwenci techni­
kum rolniczego. Zdobywając
wiedzę mogą korzystać z tutej­
szej bazy. Takie szkoleniowe
spotkania ze służbą rolną będą
się odbywać systematycznie
cztery razy w roku.

Bazą kształcenia jest 130-hek-
tarowe gospodarstwo szkolne,
gdzie przekazywana wiedza ma

byó ilustrowana przykładami
nowoczesnego gospodarowania.
I w pewnym stopniu gospodar­
stwo szkolne spełnia taką rolę.
Specjalizuje się w kierunku wa-

rzywniczo-hodowlanym: 1500 m

kw. powierzchni pod szkłem. Tu

sprowadzono najnowsze odmia­
ny buraków, truskawek i koni­
czyny. Duże sukcesy uzyskuje
się również w hodowli. Odbior­
cami nowoczesnych odmian są
okoliczni rolnicy. Korzystają oni
także z maszyn gospodarstwa
szkolnego. Bilans tegoż gospo­
darstwa za rok ubiegły zamknął
się zyskiem 1 min 400 tys. zł.

Cenny jest również bliski kon­
takt powiatowej szkoły rolniczej
z uczelniami, gdzie dokształcają
się nauczyciele powiatowego
centrum i z Rejonowym Zakła­
dem Doświadczalnym w Karnio-
wicach. Trzeba przyznać, że w

tym nowym modelu organiza­
cyjnym droga wiedzy rolniczej
do praktycznego jej wykorzy­
stania jest krótsza, (km)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rektora d.s. technicznych, który pismo podpisał. I jak tu

nie mieć na przyszłość zaufania do Kombinatu Pralniczego
w Krzesławicach, skoro tam tak uprzejmie odpowiada się na

reklamacje! Jeśli będziecie państwo korzystać z usług MP

zapewne kiedyś sami przekonacie się o tym.
Elżbieta Dziwisz

Kraków

W Zakopanem trwają przygo­
towania do jubileuszowego, 30
Memoriału Bronisława Czecha
i Heleny Marusarzówny.

Jak dotąd nie ma żadnych
trudności z utrzymaniem w na­
leżytym stanie tras i skoczni
narciarskich, bowiem zima w

Tatrach nadal dopisuje, wszę­
dzie jest sporo śniegu.

Jak zwykle największą nie­
wiadomą stanowią memoriałowi
goście. Na część zjazdową i kla­
syczną Memoriału zaproszono
172 zagranicznych zawodniczek i
zawodników z 15 państw. Do 26

lutego na ręce komitetu organi­
zacyjnego w Zakopanem, nade­

szło potwierdzenie startu 100 za­
granicznych zawodniczek i za­
wodników z 9 państw. Niestety
nie podano oficjalnych imien­
nych składów.

Niewątpliwą atrakcją Memo­
riału będą 3 czołowi skoczkowie

Japonii, gdyż takich zapowie­
działa federacja narciarska tego
kraju.

Warto przypomnieć terminy
Memoriałów. Część zjazdowa od­
będzie się od 7 do 9 marca, a

klasyczna od 14 do 16 marca.

Pomiędzy Memoriałami — w

dniach od 11 do 14 marca, zo­
staną rozegrane mistrzostwa
Polski seniorów w slalomach.

I

i

Rozkład jazdy pociągów „Wczasy Zakładowe**

w 1975 r.

Dyrekcja OKP w Krakowie podaje do wiadomości rozkład
jazdy pociągów „Wczasy Zakładowe” w 1975 r.

1) pociąg Nr 38112/11 relacji Kraków Gł., odjazd godz. 16.55
— Świnoujście przyj, godz. 7.00, kursuje w aniach: 30/31. V,
14/15, 29/30. VI., 14/15, 29/30. VII., 13/14. VIII,

2) pociąg Nr 38112/11 relacji Świnoujście, odj. godz. 20.25 —

Kraków Gł. przyj, godz. 11. 12, kursuje w dniach: 13/14, 28/20.
71, 13/14, 28/29. VII., 12/13, 27/28. VIII.,

3) pociąg Nr 35320/21 relacji Tarnów, odj. godz. 14.00 — Gdv-
nia przyj, godz. 4.25, kursuje w dniach: 14/15, 15/16, 29/30, 30.
,VI/1. VII, 14/15, 15/16, 30/31, 31. VII/1. VIII, 14/1£ 15/16. VDT

4) pociąg Nr 53322/23 relacji Gdynia, odj. godz. 17.45 — Tar­
nów przyj, godz. 8.17, kursuje w dniach: 28/29, 29/30. VI., 13/14,
14/15, 28/29, 29/30. VII, 13/14, 14/15, 28/29. VIII, 29/30. VIII.

5) pociąg Nr 38242/3 relacji Tarnów, odj. godz. 18.57 — Wn-

łorzeg przyj, godz. 10.15, kursuje w dniach: 14/15, 29/30. VI,
14/15, 29/30. VII, 13/14. VIII.,

6) pociąg Nr 83242 relacji Kołobrzeg, odj. godz. 18.53 — Tar­
nów przyj, godz. 10.38, kursuje w dniach 28/29. VI, 13/14, 28/29
VII, 12/13, 27/28. VIII.,

7) pociąg Nr 38240/41 relacji Tarnów, odj. godz. 14.47 — Kra­
ków odj. godz. 16.12 — Ustka przyj, godz. 8.27, kursuje w

dniach: 15/16. VI, 30. VI/1. Vtl, 15/16, 31. VII/1. VIII, 15'16.
VIII,

8) pociąg Nr 83240/41 relacji Ustka, odj. godz. 18.53, Kraków
przyj, godz. 11.28, — Tarnów przyj, godz. 12.48, kursuje w

dniach: 29/30. VI, 14/15, 29/30. VII, 14/15, 29/30. VIII.
Wnioski na przejazdy tymi pociągami uprasza się składać

w DOKP Kraków, Plac Matejki 12, pokój 327, III p, w ter­
minie do dnia 15. 03. 1975 r._

Chłopski Rajd
Narciarski

W Rajczy (pow. żywiecki) za­
kończył się ogólnopolski Chłop­
ski Rajd Narciarski, zorganizo­
wany dla uczczenia 30 rocznicy
zwycięstwa nad faszyzmem i 30
rocznicy Wyzwolenia Ziemi Ży­
wieckiej. Startowało 107 drużyn
i ponad 850 zawodników repre­
zentujących 12 województw.

Wyniki Rajdu na trasach je­
dnodniowych: 1. Zespól GS —

Rajcza - Rycerka Dolna, 2. LZS
Kielce, 3. ZSMW Rajcza (dru­
żyna IV), 4. Klub Rolnika Sie­
mień, 5. Koło Gospodyń Wiej­
skich — Cięcina,

Kolejność miejsc na trasach
dwudniowych: 1. PTTK I.ZS
„Górale” Cięcina, 2. ,,Zieloni”
WOP Żywiec, 3. ZSMW Rajcza
(drużyna II), 4. LZS Pietrzyko-
wice, 5. LZS Sieradz (drużyna
I), 6. LZS — Technikum Rolni­
cze Moszczanica.

W „Małym Lotku”
8, 12, 15, 20, 27.

Końcówka banderoli: 111639.

1:7 polskich hokeistów

Hokejowa reprezentacja Pol­
ski rozegrała wczoraj w Szwecji
trzeci kontrolny mecz z mło­
dzieżową reprezentacją tego
kraju. W miejscowości Gaevle
Polacy przegrali 1:7 (1:2, 0:3,
0:2). Bramkę dla Polski zdobył
Zabawa.

AWF Kraków

najlepsza
Przy pięknej słonecznej pogo­

dzie i w doskonałych warun­
kach śnieżnych przeprowadzono
w środę w Zakopanem ostatnie
konkurencje akademickich, nar­
ciarskich mistrzostw Polski w

konkurencjach biegowych.
Na dyst. 10 km kobiet, Kry­

styna Turowska (AWF Kraków),
już na półmetku była lepsza od
Zofii Majerczyk (AWF Kra­
ków) o 27 sekund i wygrała
zdecydowanie.

W biegu mężczyzn na 30 km,
bezkonkurencyjny był student
AWF Kraków, Zygmunt Jano-
cha.
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REKOMENDACJA

ZOBOWIĄZUJE
Problemem rekomendacji zainteresowałam się

przez przypadek. Oto przeczytałam rekomen­
dację partyjną udzieloną znajomemu. W re­

komendacji same superlatywy, z których wynika,
że człowiek ten jest postacią co najmniej świetla­
ną, że ma naukowo ugruntowany światopogląd
markistowsko-leninowski i wybitną wiedzę społe­
czno-polityczną.

— ...to już poważnie przesadzone — skonsta­
towałam, bowiem co jak co, ale właśnie braki w tej
wiedzy były uderzające.

Człowiek został przyjęty w szeregi kandydatów
partii. I słusznie. Miał inne zalety.

— Ale po co ta rekomendacja, która na siłę nie­
mal sugeruje inny, znacznie lepszy, ba, wzorcowy
stan faktyczny? — zastanawialiśmy się w gronie
zainteresowanych. — Czy przypadkiem nie jest
to zjawisko szersze? Czy aby nie okaże się, że wie­
lu z rekomendujących, zamiast pisać opinie pole­
cające zgodne ze stanem faktycznym — na wszelki

wypadek (?!) dorzuca pochwały na wyrost?
Zainteresowana problemem, odbyłam nietypową

reporterską wędrówkę.

SLADEM

REKOMENDACJI

O pomoc poprosiłam Komi­
tet Dzielnicowy PZPR Kra-
ków-Sródmieście.

— Dobrze się składa — usły­
szałam w odpowiedzi. — Prze­
prowadziliśmy na ten temat
dokładne analizy, bo wydawa­
ło nam się, że wiele spraw wy­
maga tu uporządkowania...

Zaczęłam od przeglądania
rekomendacji. Było ich wiele
i... wszystkie miały tę samą,
uderzającą cechę: gdybyśmy
chcieli na ich podstawie zbu­
dować obraz ludzi — okazało­
by się, że mamy do czynienia
z samymi ideałami. Aż dziw
bierze, że w ogóle co jakiś
czas partia miewa kłopoty z

niektórymi swoimi członkami!

Z setek przeczytanych prze-
re mnie rekomendacji wynika,
że rekomendowani do partii to
— absolutnie bez wyjątku —

1 tu cytuję:
— ludzie o wzorowej moral­

ności,
— obywatele bez zarzutu

pod każdym względem,
— prawi i sumienni,
— twórczy i pełni inwencji,

- — obdarzeni niezwykłą po­
mysłowością i zmysłem orga­
nizacyjnym,

— nieskazitelnie uczciwi,
— dysponujący wysokim po­

ziomem moralnym,
— pełni zapału i ambicji,
— bez żadnych zastrzeżeń

wykonujący swoją pracę,
— szalenie koleżeńscy 1 zdy­

scyplinowani.

Cytować więcej nie ma sen-

■u, ponieważ sformułowania
powtarzają się, rekomendują­
cy nawet nie silą się w tych
pochwałach na jakąś oryginal­
ność. Jedna przypomina drugą,
jakby ktoś — zamiast pomy­
śleć — przepisał pochwały
innym towarzyszem.

za

A TYMCZASEM
RZECZYWISTOŚĆ

wygląda jednak nieco ina­
czej. Nie jesteśmy — wszyscy,
bez wyjątku — ani tacy ideal­
ni, ani tacy wspaniali. Co nie­
co nam brakuje do tego ideal­
nego obrazu. Wystarczy zajrzeć
do protokołów i notatek z roz­
mów partyjnych, przejrzeć o-

pinie partyjne, rzucić okiem
na okresowe analizy zarówno
socjologiczne, jak i te doko­
nywane samodzielnie przez a-

ktyw. Ba, wystarczy uważnie
przeczytać parę przemówień,
przypomnieć sobie głosy w dy­
skusji na posiedzeniach plenar­
nych KW lub KC FZPR. I
wtedy ten rzekomo idealny —

wytworzony na podstawie re­
komendacji — obraz zamąci
się nieco, okaże się, że byłoby
co napisać o wadach człon­
ków partii i o trudnościach
wychowawczych, o kłopotach z

postawami moralnymi i nie­
właściwym stosunku do pracy.

I choć generalnie jest za co

chwalić członków i kandyda­
tów partii — niechlubnych
przykładów jest jeszcze sporo.
Na tyle sporo, że — logika
wskazuje — w rekomendacjach
partyjnych powinniśmy się

móc dopatrzeć źródła tych u-

jemnych cech.

Proszę się więc nie dziwić,
że ze szczególnym uporem —

czytając wiele rekomendacji w

kilku instancjach partyjnych —

poszukiwałam tej naprawdę o-

biektywnej. Obiektywnej, czy­
li takiej, w której rekomendu­
jący na przykład napisałby:
„obywatel Kowalski ma wiele
wad, jak każdy zresztą czło­
wiek. Nie zawsze sumiennie
pracuje, nie zawsze bywa kole­
żeński, ale wrodzona mu ucz­
ciwość i dobry charakter każą
przypuszczać, że — zobowiąza­
ny partyjnością zmieni swoje
postępowanie”. Albo: „obywa­
tel Kowalski ma wiele dobrych
cech charakteru i właściwy
stosunek do socjalistycznej rze­
czywistości, natomiast jest je­
szcze człowiekiem słabo wyro­
bionym politycznie i społecz­
nie. Jestem jednak przekona­
ny, że partia pomoże mu wy­
kształcić ostatecznie obywatel­
ską dojrzałość i postawę świa­
topoglądową”.

Oczywiście — takich reko­
mendacji nie ma. Szukałam
bezskutecznie i w gruncie rze­
czy z góry wiedziałam, że ich
nie znajdę. Czyżby do takiej
rekomendacji — obiektywnej,
próbującej uchwycić zarówno
wady, jak zalety danych ludzi
— trzeba aż tak dużej odwa­
gi cywilnej i niezwykłego po­
czucia odpowiedzialności ?

Takich rekomendacji nie ma,
bowiem i rekomendujący —

czyli my, członkowie partii —

i ci, którzy przyjmują te reko­
mendacje — czyli przedstawi­
ciele instancji — przyzwyczai­
li się od lat, że rekomendacja
to chwalba, to wyszukiwanie
(lub niekiedy tylko wypisywa­
nie) wszystkiego co „naj” (naj­
lepszy, najwspanialszy, naj­
mądrzejszy, najuczciwszy etc.).

A potem, nagle co jakiś czas,
zdziwienie:

— Acóżtosięstałoztym
wzorcem moralności, gejzerem
pomysłów, tytanem pracy i
przykładem właściwego, socja­
listycznego myślenia? Skąd na­
gany? Skąd wykluczenie z

partii lub nie przyjęcie kan­
dydata w jej szeregi?

datów. Oczywiście — były
wszystkie znakomite, pełne sa­
mych pochwał. Gdyby sprawy
bliżej nie analizować i sądzić
tylko na podstawie tych re­
komendacji, można by mylnie
sądzić, że przepadli w głoso­
waniu kandydaci idealni! Ci
„wzorowi pracownicy”, ludzie
o „nieskazitelnej moralności” i
rewelacyjnym stosunku do pra­
cy, wspaniałym światopoglą­
dzie 1 wielkiej ofiarności...

Następnie poproszono na

rozmowę tych towarzyszy, któ­
rzy udzielali tak znakomitych
rekomendacji. I tu nastąpiło
pierwsze niemiłe zdziwienie:
niektórzy z rekomendujących
w ogóle nie pamiętali, że ta
doskonała opinia wyszła spod
ich pióra. Po prostu zapom­
nieli komu udzielili tych tak
wspaniałych opinii. Na pyta­
nie „to po co żeście je pisali?"
— nie umieli dać odpowiedzi.
„To skąd tak reicelacyjnie do­
bre te Wasze opinie?" — pad-
ło pytanie. Milczenie. A potem
pełne zażenowanie: „...pewnie
nam się zdawało...”.

Analiza KD PZPR niezbicie
wykazała, że wielu rekomen­
dujących po prostu nie zna

ludzi, którym udziela tak do­
brych opinii. Poproszeni przez
kolegę z pracy, niemal auto­
matycznie łapią za pióro i wy­
pisują utarte zwroty. Na tym
częstokroć ich bliższy kontakt
z rekomendowanym zaczyna
się — i kończy. Udzielenie re­
komendacji partyjnej wydaje
się im mniej znaczące, niż na

przykład żyrowanie w ORS-ie.
Tam pewnie by się dłużej za­
stanawiali, czy dłużnik będzie
wypłacalny, czy nie przyspo­
rzy im kłopotów.

Tych 195 skreślanych kan­
dydatów — których rekomen­
dacje, udzielone przez towa­
rzyszy, okazały się być gru­
bo przesadzone — to niewiele
wobec prawie tysiąca przyję­
tych do partii w tym samym I
czasie w KD PZPR Sródmie- I
ście. To raptem niecałe 20 I

procent i to zarazem aż 20 I

procent pomyłek w rekomen- i
dacjach.

GAZETA KRAKOWSKA

„PACJENT — ZŁO
KONIECZNE?”

W Kołobrzegu dobiegają końca (na 4 miesiące przed terminem) prace przy budowie Ośrodka

Sanatoryjno-Wypoczynkowego Centralnej Rady Związków Zawodowych. Nowy obiekt, „Bałtyk”,
ma ponad 370 miejsc. CAF — Kraszewski

.Wieliczka

„PRZEPRASZAM,
NIE PAMIĘTAM...”

W 1973 r. — jak wyliczyli
aktywiści KD PZPR Śródmie­
ście — w dzielnicy tej nie zo­
stało przyjętych w poczet
członków partii 195 kandyda­
tów.

W Komitecie Dzielnicowym
postanowiono zająć się bliżej
tym zjawiskiem. W końcu jest
ono szersze, wykracza daleko
poza dzielnicę.

Najpierw zajrzano do reko­
mendacji skreślonych kandy-

*

Rekomendacja partyjna to

naprawdę więcej, niż podżyro-
wanie komuś pożyczki w

ORS-le. Aby ustrzec się od
czczej chwalby w rekomenda­
cjach I uświadomić rzeczywi­
ście wszystkim, że ta opinia
zobowiązuje i wiąże się z od­
powiedzialnością rekomendu­
jących — trzeba tę odpowie­
dzialność egzekwować. Nie
może ona ograniczyć się tylko
do „machnięcia
stereotypowych
których brak
nikt nie ponosi

DOROTA TERAKOWSKA

piórem” paru
zwrotów, za

obiektywizmu
konsekwencji.

gminą
społecznych

inicjatyw
100 najlepszych gospodarstw

w gminie Wieliczka podjęło
dodatkową produkcję mleka,
warzyw i owoców. Zwiększa
się również w tych gospo­
darstwach hodowlę bydła,
trzody, owiec. Aby uzyskać
potrzebną paszę, powiększono
uprawy jęczmienia, pszenicy
i kukurydzy. Wiodące w tej
gminie kółka rolnicze mają
zagospodarować w br. 10 ha
niewłaściwie użytkowanej do­
tąd ziemi. Przy budowie dróg
mieszkańcy gminy zamierzają
wykonać czyn społeczny o

wartości 4,5 min zł, a przy
budowle sieci wodociągowej i
kanalizacji — pracę o warto­
ści 1.400 tys. zł.

Postanowiono też w br. wy­
konać — w czynie społecz­
nym — obiekt gospodarczy
przy Szkole Podstawowej w

Grabiu i przeprowadzić re­
mont kapitalny przedszkola w

Sułkowicach. Po adaptacji
pomieszczeń zostanie otwarty
klub „Ruchu” w Wiejskim
Domu Kultury w Kokotowie.
W czynie zostaną zbudowane
boiska sportowe i basen ką­
pielowy w Węgrzcach Wiel­
kich. Kobiety kwiatami po­
stanowiły uczcić swój Rok,
sadząc je we wszystkich
wsiach w dużych ilościach.

Do 22 lipca bez trudu bę­
dzie można w tej gminie wy­
konać plan zbiórki na NFOZ
w wys. 124 tys. zł, gdyż już
dotąd zebrano ok. 90 proc,
owej kwoty.

Wszystkie ta przedsięwzię­
cia, jako zadania nie objęte
planem, podjął ostatnio Ko­
mitet Gminny PZPR w Wie­
liczce, w porozumieniu z ak­
tywem społeczno-politycznym,
administracj ą, organizacj ami
i instytucjami. Fakt, że w

ubiegłym roku społeczeństwo
gminy Wieliczka wykonało —

w ramach konkursu Gmina
Mistrz Gospodarności — pra­
ce społeczne o wartości 19
min zł, pozwala wierzyć, że

1 tegoroczne ambitne zamie­
rzenia zostaną zrealizowane.

(km)

Brawurową wojenną komedię Briana G. Huttona (zna­
nego nam wcześniej z filmu pt. „Tylko dla orłów”)
oglądałam z mieszanymi uczuciami. Z jednej strony nie
sposób się nie śmiać na tym filmie, nie sposób też nie

interesować zręczną, niemal sensacyjną fabułą. Z drugiej je­
dnak strony odczułam coś w rodzaju zażenowania, a nawet
niesmaku.

Jedno jest pewne: taki film mógł powstać tylko i wyłącz­
nie w USA (to, że zdjęcia kręcone były w Jugosławii, jest
sprawą drugorzędną). Tylko Amerykanów, dość przypadko­
wo wplątanych w tragiczną II wojnę światową, stać na taki
wesoły cynizm w pojmowaniu spraw, które dla nas były bo­
lesne. Tylko o amerykańskim wojsku, dokonującym inwazji
w Europie, można było powiedzieć — i to właśnie powie­
dział B. G. Hutton — że wojna ta była dla niego uciążliwą
koniecznością, z której, skoro już się w niej bierze udział,
należy wyciągnąć jakieś korzyści dla siebie.

Oto szeregowiec Kelly przypadkowo odkrywa, że 30 mil
poza linią frontu, na terytorium Francji jeszcze okupowa­
nym przez Niemców, znajduje się niemiecki skarb: sztaby

Tematy filmowe

dla zuchwałych”
złota wartości 15 milionów dolarów. Strzeże ich niewielka
załoga i trzy groźne „Tygrysy”. Szeregowiec Kelly (bardzo
dobra rola Clinta Eastwooda) na własną rękę, nielegalnie, orga­
nizuje zbrojny wypad swojego dywizjonu, żeby zdobyć skarb.
Jeśli cała eskapada uchodzi im na sucho, to jest to zasługą
niebywałego — jak sugeruje Hutton — bałaganu panujące­
go w armii. Wszyscy tu wydają wzajem sobie przeczące roz­
kazy, lotnictwo USA omyłkowo bombarduje amerykańskie
czołgi, a ciężka artyleria „wali” ze wszystkich sił do wła­
snych szeregowców. Cyniczny dowódca dywizji, bratanek
głównodowodzącego, zamiast wydawać rozkazy i walczyć,
przywłaszcza sobie pozostawiony przez Francuzów dobytek
i wywozi go poza linię frontu, itd., itd.

W tych warunkach postawa dywizjonu i szeregowca Kelly
jest zrozumiała: skoro ginąć można przez głupotę dowódz­
twa, lepiej ryzykować życie we własnym interesie, dla 16
milionów dolarów do podziału wśród kilkudziesięciu żołnie­
rzy. W takim ujęciu cyniczna moralność bohaterów filmu
może być nawet traktowana jako swoisty protest przeciwko
bezsensownej wojnie, w którą zostali wplątani amerykańscy
chłopcy.

A jednak pozostaje jakieś niemiłe uczucie po wyjściu z ki­
na, tym bardziej że jest to film tzw. krwawy i rzeczywiście
giną w nim żołnierze, jak na prawdziwą, tragiczną wojnę
przystało. Hutton ratuje swoją koncepcję pseudopatriotyz-
mem: skarb był niemiecki, a jego zdobywanie otwarło linię

frontu w zaciekle bronionym przez hitlerowców miejscu.
Teraz już swobodnie wkroczy tam reszta armii, wraz ze

zwycięskim generałem na czele.
Oczywiście, ten film ogląda się bardzo dobrze. Dużo w

nim huku, wybuchów, pirotechnicznych efektów, dawka nie­
złego chwilami humoru, żywo zarysowane sylwetki bohate­
rów, dobra gra aktorów. Można w końcu na tę wojnę spoj­
rzeć i tak, nie należy tym się gorszyć — choć my, po tej
stronie frontu, nie ze wszystkim możemy to spojrzenie za­
akceptować. Ale cóż, bawmy się dobrze, tym bardziej, że o

dobre komedie nie jest łatwo. Nawet jeśli stanowią one

apoteozę cynizmu, sprytu i bezczelności. (TER)

Z uwagą przeczytałem te

„GK" „Mini-trybumę", opa­
trzoną takim tytułem. Zga­
dzam się w zupełności z

twierdzeniem autorki, że
niektórym lekarzom zarzu­
cić można brak kultury w

stosunku do pacjentów. Na
dowód powyższego — chciał­
bym opisać przypadek, który
zdarzył mi się niedawno.

9 stycznia zgłosiłem się do
lekarza zakładowego w

KZPO w Tymbarku z obja­
wami grypy: temperatura
ponad 39 st., dreszcze, bla­
dość, ogólne osłabienie. De­
karz nie badając mnie
(stwierdził jedynie, że nie

jestem zakatarzony), nie mie­
rząc temperatury powie­
dział po prostu: „Jest pan
zdrowy, młody człowieku —

do pracy!". Kiedy stwier­
dziłem, że zdrowy się na­
prawdę nie czuję, „na od-
ezepnego” dał mi dwa dni
zwolnienia. Na moją uwagę,
że z temperaturą 39 st. po
dwóch dniach na pewno nie
będę mógł podjąć pracy, za-

replikował krótko: „Niech
się pan wynosi!”

Z zakładowej przychodni
udałem się wprost na pry­
watną wizytę do innego le­
karza. I może cała sprawa
nie byłaby warta wzmianki,
gdyby nie fakt, iż o naszym
lekarzu zakładowym dużo
złego mieliby do powiedzenia
także inni pacjenci — pra­
cownicy KZPOW...

(445)
CZESŁAW KITA

Rupniów

KTO Z KOGO
STRUGA WARIATA?

Od sześciu lat, znajdując
się w wyjątkowo trudnej
sytuacji mieszkaniowej z nie­
cierpliwością oczekuję na

przydział mieszkania spół­
dzielczego. Moje wielokrot­
ne interwencje w zarządzie
Krakowskiej Spółdzielni
Mieszkaniowej, której jestem
członkiem, dały wreszcie —

wydawać by się mogło —

upragniony skutek. W dniu
8 sierpnia ub. roku otrzyma­
łam przydział mieszkania na

os. Prokoclm Nowy, w bu­
dynku nr 1/19.

Niedawno, kiedy zgłosi­
łam się do spółdzielni z py­
taniem, kiedy będę mogła
wprowadzić się do nowego
mieszkania, otrzymałam zdu­
miewającą odpowiedź. Blok
nr 1 na os. Prokocim Nowy
w ogóle nie istnieje.

Nie mogę inaczej określić
postępowania spółdzielni, jak'
złośliwe i lekceważące. Jak
można — dla formalnego
„załatwienia” sprawy — wy­
dać przydział na mieszkanie
w bloku, który dopiero jest
w projekcie i na dobrą spra­
wę nikt nie wie, kiedy zo­
stanie postawiony?

ANNA MAREK
Bieżanów

Wybrani przez nas

JESZCZE JEDNO
UZASADNIENIE

WYBORU
— Tarnopolski? To bardzo dobry kierowca, świetny

fachowiec. U niego w wozie zawsze czysto, zawsze przy­
jeżdża na czas, to z całą pewnością jeden z najlepszych
kierowców, jakich mi się zdarzyło kiedykolwiek spotkać.
A przy tym — oczytany, wszystkim się interesuje, wśród
kolegów cieszy się poważaniem, jest łubiany. Co by tu

jeszcze dodać? — zastanawia się dyrektor Jan Górski ze

skawińskich Zakładów Produkcji Elementów Budowla­
nych. Więc ja, znając po trosze zalety mojego rozmówcy,
pytam go — A wady? O zaletach wiem już od dyrektora...

Janusz Tarnopolski czuje się zakłopotany moim pyta­
niem.

— O moich wadach powiedziałaby najlepiej żona. Za­
częłaby od tego, że nie jestem pedantem, że zdarza mi
się nabałaganić. Bo trzeba pani wiedzieć, że moja Ewa lu­
bi porządek i każda rzecz ma u niej swoje miejsce.

I dalej Janusz Tarnopolski mówi już o swoich zaintere­
sowaniach. Więc jego pasją największa — samochód.
Właściwie z zawodu jest tokarzem, skończył zasadniczą
szkołę, dwa lata przepracował w Krakowie, u „Szadkow­
skiego”, potem poszedł do wojska i dopiero stamtąd wró­
cił kierowcą. Przeniósł się do Skawiny, to było równo 11
lat temu, i zaczął pracować w swoim zawodzie. Ożenił
się, ma dwóch synów, starszy Sławek w tym roku pierw­
szoklasista, młodszy Tomek skończył 6 lat. Chłopaki ros­
ną szybko, chowają się dobrze. Żona pracuje w domu.

Chałupnictwo.
— Co więcej bym mógł powiedzieć? Moją drugą wielką

pasją są książki. Najchętniej historyczne, powieści, książ­
ki popularno-naukowe. Lubię też fotografować. Po pracy
jeśli nie czytam książek, oglądam z żoną program telewi­
zyjny. Bo i co innego tu robić, niech sama pani powie.
Nie ma w Skawinie ani jednej porządnej kawiarni, res­
tauracje są, owszetn, tylko że nikt na te lokale nie mówi
inaczej tylko „mordownie” — wódka, piwo i to wszystko
co można tam dostać. Aha. Można jeszcze dostać w do­
słownym znaczeniu... A już nasza młodzież zupełnie nie
ma gdzie pójść potańczyć, jedno kino prezentuje stare

filmy...
Słucham bacznie tej wypowiedzi o przemysłowej, boga­

tej przecież Skawinie. W zakładzie pracy dyrektor podjął
już raz próbę zorganizowania klubu. Odnowiono świetli­
cę. zresztą bardzo starannie, zatrudniono pracownika.
Myślano o zorganizowaniu turnieju brydża, innych gier,
o dyskusjach nad książkami. Skończyły się te zamiary na

kilku wieczorkach tanecznych suto zakrapianych alkoho­
lem. Dyrekcja zamknęła klub. Teraz znowu dyrektor Gór­
ski myśli o ponowieniu próby, o otwarciu świetlicy na po­
wrót. Zastanawiam się. Zapewne nie tylko w tym zakła-

dzie próbowano zorganizować klub, świetlicę dla pracow­
ników. Zapewne o tym, że w Skawinie nie bardzo można

zorganizować sobie wypoczynek po pracy, wie nie tylko
mój rozmówca. Więc dlaczego dalej temu miastu brakuje
swojego życia, czemu ludzie tu pracujący, pracujący dob­
rze, nie sprawili, by można tu było także wypoczywać po
pracy. Słyszę: nie mamy domu kultury. Tylko że nawet

najlepszy instruktor z domu kultury nie zmieni tych przy­
słowiowych „mordowni” na porządne lokale z dancingiem.
Z całą pewnością. Czy o skawińskich sprawach będzie
mówił na Wojewódzkiej Konferencji Partyjnej delegat
Janusz Tarnopolski?

— Po raz pierwszy będę uczestniczył w obradach kon­
ferencji. Byłem uradowany, ale jednocześnie bardzo za­
skoczony tym, że właśnie mnie na konferencji powiatu
krakowskiego, wybrano na delegata. Jeżeli mam być
szczery, to na Wojewódzkiej Konferencji Partyjnej chciał-
bym tym razem być słuchaczem i obserwatorem. Ale rówr
nocześnie chciałbym, by w obradach poruszono sprawi
mojego miasta. A więc tego braku rozrywki dla młod­
szych i starszych (do których mnie zaliczyć — mam 34
lata, członkiem partii jestem od 14 lat,wcześniej należałem
do ZMS?) — to raz, ochrony środowiska naturalnego —

to dwa. Należy Skawina do tych miast, które od przemy­
słu cierpią najwięcej. Klimat w mieście jest szczególnie
niezdrowy dla dzieci. Chciałbym więc usłyszeć co i kiedy
w tej mierze się zmieni.

Pytam Janusza Tarnopolskiego: — a co w ostatnich 2
latach zmieniło się na lepsze, jakie problemy w Skawi­
nie już załatwiono? I słyszę, że uporały się władze mia­
sta z największym skawińskim problemem — z założe­
niem wodociągów. Brak wody trapił skawinian najbar­
dziej. Rozpoczęto też budować halę sportowo-widowisko­
wą. — Dobrze by było, gdyby gospodarzami hali zostali
uczniowie liceum — mówi Tarnopolski — dyrektor liceum
to świetny organizator. Na pewno wtedy nasza młodzież
mniej by narzekała na brak rozrywki.

— A sukces osobisty? — pytam.
— Trudno mi odpowiedzieć. Chyba to, że żona za rok

skończy liceum. Proszę mi wierzyć, ale ja to traktuję ja­
ko nasz duży sukces. Zresztą, żeby powiedzieć o wszyst­
kim do końca: umówiliśmy się tak, że gdy ona skończy
naukę — zacznę ja. Co? Technikum samochodowe. Do
matury mam 3 lata.

Rozmawiała: ELŻBIETA DZIWISZ

Wieczór był późny. Z klas szkolnych dobiegały dziecięce
głosiki. Tyle, że wtórowały im walce i tanga odtwarzane
z magnetofonowej taśmy. Przyznam, że mnie to zadziwiło.
Uchyliłam drzwi jednej z sal, a oczom ukazał się... barwny
korowód przebierańców. „Dziadek Mróz” w pełnym maje­
stacie, z worem podarków, stał pośrodku klasy i kolejno
wywoływał nazwiska maluchów...

W bajkowej scenerii odszukałam Helenę Nowakowską.
Zrozumiałam dlaczego poprosiła, bym przyszła do szkoły.
Po prostu nie mogła być nieobecna na imprezie, na którą
dzieci nauczycieli niecierpliwie czekały od roku. „Proszę
spojrzeć na te maseczki. Piękne, prawda? To same dziecia­
ki wycinały, kleiły, malowały”.

Szkoła Podstawowa nr 18 im. Hanki Sawickiej w Tar­
nowie. Piękny, nowoczesny budynek, dobrze urządzone
pracownie, klasy. Pani Helena oprowadza mnie po szkole
i mówi: „Uczę tutaj od dziewięciu lat, od powstania tej
szkoły. Ilu w niej uczniów? Ponad 1200. Choć budynek
przystosowany był dla 650. Stąd zajęcia na dwie zmiany,
stąd nauka do wieczora. Peronie, że to uciążliwe — i dla

Praca, która cieszy
dzieci i dla rodziców. Gdy ja np. przychodzę do domu po

pracy, mój syn wychodzi... do szkoły".
Pani Helena jest matką 13-letniego Artka i 11-letniego

Mariusza — uczniów tej samej szkoły, w której ona pro­
wadzi zajęcia w klasach niższych. Jako absolwentka Stu­
dium Nauczycielskiego, kierunku — nauczanie początkowe,
zajmuje się bowiem edukacją i wychowaniem w klasach
od I do IV („Jestem wychowawczynią drugiej klasy"). Z

tym, że nauka Jej” dzieci wygląda dzisiaj zupełnie inaczej
niż... dwa lata temu. Dlaczego? Bo klasy to eksperymen­
talne. Matematyczne. Siedmio i ośmiolatki, przy fachowej
pomocy nauczycielki, muszą sobie radzić ze zbiorami liczb,
równaniami, ułamkami, osią liczbową i... minikomputera­
mi. „To są wspaniałe lekcje, dużo zabawy, liczby w kolo­
rach, zbiory z klocków — a jednak widać logiczne myśle­
nie wysiłek umysłowy dzieci”. Gdy pytam o pomoce nau­
kowe, nie słyszę utyskiwań na ich brak — „można prze­
cież zaradzić niedomogom. W wolnych chwilach biorę do
ręki karton, kolorowe ołówki lub pędzle i po prostu sama

je wykonuję".
Helena Nowakowska wybrała zawód świadomie. Chciała

być nauczycielką i nią została. Nie kusiło ją Liceum Pla­
styczne, choć niejeden widząc jej rysunki, znając zacięcie
artystyczne polecał wybór tej szkoły. („Dziś wykorzystuję
swe umiejętności, prowadząc Kółko Plastyczne”). Ale czy
jest lekarstwo na upór? I może ten upór w dalszym ciągu
jej towarzyszy, gdy sięga na biblioteczne półki po lektury
z pedagogiki, psychologii? Może to on nakazuje uczęszczać
na kursy kwalifikacyjne („Aktualnie chodzę na kurs re-

edukatorów, zorganizowany dla nauczycieli. Myślę że bę­
dzie mi pomocny w pracy z dziećmi trudnymi”). W każdym
razie na pewno z niego wypływa fakt, że nie tylko wciąż
doskonali pedagogiczne wykształcenie, ale także chce nim
„zarazić” rodziców swoich podopiecznych. Stąd np. lekcje
otwarte, cotygodniowe dyżury, prowadzone z myślą o mat­
kach i ojcach dzieci. „Niech przyjdą, zobaczą, porozmawia­
ją. Niech wiedzą, czego wymaga się od dzieci, a tym sa­
mym od nich”.

Helena Nowakowska uczy od 15 lat. Pierwsze kroki w

zawodzie stawiała w Joninach, 25 km od rodzinnego Tar­
nowa. („Pamiętam pierwszą lekcję — weszłam do klasy,
a tu nieustające gwizdy na mój widok i słyszę: Ale młoda
babka. Rzuciłam dziennik na stół, wybiegłam na korytarz
i zalałam się łzami”), potem była Szkoła Podstawowa im.
Kopernika, wreszcie obecna Oprócz nauki w szkole, opie­

kowała się także drużynami harcerskimi („Bardzo lubiłam
pracę z harcerzami, szkoda, że brak czasu nie pozwala na

jej kontynuację. A w naszej szkole jest aż 8 drużyn. I to

bardzo dobrych").
Jako członek partii (od 13 lat) Helena Nowakowska zdo­

była sobie zaufanie nie tylko wśród towarzyszy, ale rodzi­
ców dzieci, które uczy, współmieszkańców Klikowskiego
osiedla, gdzie mieszka w jednym z pierwszych bloków
wkomponowanych teraz w gęstą zabudowę. Funkcję I se­
kretarza POP (przy macierzystej szkole) liczącej dziś 24
towarzyszy powierzono właśnie jej. Aktywność zawodowa,
zaangażowanie pozwoliły bowiem sądzić, że organizacja
pod jej kierownictwem wzbogaci się o nowe formy i treści

działania. Nie pomylono się. Dzięki zainicjowanej współ­
pracy POP z grupą partyjną rodziców, działającą przy Ko­
mitecie Rodzicielskim, niejedno dziecko znalazło właściwe
miejsce w szkole, w domu w środowisku. Niejeden rodzic
uświadomił sobie obowiązki wobec własnego syna czy cór­
ki. Jeśli uzupełnię ten fakt informacją, że współpraca pod­
stawowej organizacji partyjnej z dyrekcją szkoły układa
się dobrze — to na pewno część zasług przypisana zostanie
Helenie Nowakowskiej — delegatce na Konferencję Woje­
wódzką PZPR.

TERESA BĘTKOWSKA
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O taksówkach bez emocji

Skarżą się mieszkańcy ul. No­
wosądeckiej na dostarczane im
do domu butelkowane mleko.
Już po godzinie stania przed
drzwiami robi się na nim kożu­
szek z wody, ponadto mleko

kwaśnieje błyskawicznie.

Zakłady Mleczarskie w Nowej
Hucie wyjaśniły nam, iż w jed­
nym tylko baku mlecznym mie­
ści się 16 tys. litrów mleka, więc
celowe choćby rozwodnienie ta­
kiej ilości jest po prostu nie­
możliwe. Zatem skąd bierze się
owa woda?

Aby otrzymać odpowiedź na to

pytanie należy mleko takie pod­
dać odpowiedniej' ekspertyzie.
Posiadacze wodno-mlecznej mie­
szanki mogą dzwonić na nr

434-26, a przyjadą do ich do­
mów specjaliści, by zbadać za­
wartość butelki, (bod)

OBUWNICZY ZAKŁAD
SZKOLENIOWY

W sklepie obuwniczym nr 35

przy al. Inwalidów otwarto za­
kład szkoleniowy. Pracuje tam

20 uczennic Zasadniczej Szkoły
Handlowej pod doświadczonym
okiem starszych sprzedawców.
Przeznaczono dla nich również

specjalną salę ćwiczeń — wszy­
stko w ramach praktycznej nau­
ki zawodu, (bod)

STUDENCKA PREMIERA
„WYZWOLENIA”

We wtorek w Teatrze Starym
odbyła się kolejna studencka

premiera. Wystawiono „Wyzwo­
lenie” w reżyserii Konrada Swi-

narskiego. Po spektaklu młodzi
widzowie dyskutowali na temat

oglądanej sztuki, (bod)

„TAM” ZAPRASZA

Teatr Akademii '

Medycznej
„TAM” liczy już sobie ponad 6
lat. „Zwierzęta Hrabiego Caglio­
stro” — Bursy. „Wczesny pora­
nek” Bonda to tylko niektóre z

głośniejszych spektakli teatru.

Tradycyjnie i w tym roku za­
prasza teatr ten wszystkich
chętnych do pracy w zespole
aktorskim i ekipie technicznej.
Zgłoszenia kandydatów przyj­
mowane będą w dniach 3—5
marca br. w lokalu teatru przy
ul. Siennej 5/11, II p, w godz.
od 18 do 20. (bod)

Marzenie pieczołowicie chowane w ser­
cu każdego mieszkańca miasta: gdziekol­
wiek się jest — w Swoszowicach lub na

Rynku; o którejkolwiek porze, zaprag­
nąwszy taksówki wystarczy podnieść rękę
i... jest. Będzie tak zapewne kiedyś, choć

dzisiaj dostać się do taksówki w niektó­
rych godzinach równie trudno, jak kupić
„Na tropach Smętka” Wańkowicza bez

protekcji w księgarni.
Dlatego też udaliśmy się do Wydziału

Komunikacji UM na rozmowę z dyrekto­
rem Krzysztofem Szlenkiem i jego za­
stępcą Andrzejem Maikiem

— Ile jest naprawdę taksówek w Kra­
kowie?

— Nieco ponad 1400 osobowych (1372
prywatne i 50 MPK) i około 150 baga­
żowych. Boczne numery mogą prowadzić
w błąd, gdyż wydaje się je po kolei, no

a wiele wcześniejszych numerów jest już
nieaktualnych.

— Taksówek przybywa?
— Niestety, ubywa. W ub. r. ubyło 114

prywatnych. Do 17 lutego br. — dalszych
39.

— Nie ma chętnych?
— Jest ich mniej. W ub. r. zarejestro­

waliśmy 216 nowych taksówkarzy, zre­
zygnowało zaś z koncesji 330.

— Dlaczego?
— Przestał to już być po prostu „koko­

sowy" interes, stał się normalnym zawo­
dem, opłacalnym, ale me ponad miarę.

— Co się dzieje z tymi, którzy zrezyg­
nowali z koncesji?

— Według naszych informacji część zo­
stała „zmiennikami” u innych taksówka­
rzy, część podjęła pracę przy budowie

Huty „Katowice".
— Jak Wydział zamierza przeciwdziałać

zmniejszaniu się liczby taksówkarzy?
— Należałoby rozwijać taksówki uspo­

łecznione, utworzyć na wzór Warszawy
Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe.

Niemniej — koszt budowy bazy dla 300
taksówek wynosi ok. 120 min zł.

Jak więc widać problem taksówek nie

jest najłatwiejszy do rozgryzienia.. Oczy­
wiście, mogłoby taksówek być, więcej, ale

pod warunkiem, że wydział zrezygnował­
by... z wymagań stawianych kandydatom
na ich prowadzenie. Ale przecież nie są
one wygórowane: 3 lata praktyki w za­
kładzie uspołecznionym i niekaralność

(przeciw życiu, zdrowiu i mieniu) — zmie­
rzają więc do zapewnienia pasażerom
przynajmniej minimum bezpieczeństwa,
rezygnacja z nich byłaby więc niecelowa.

Aktualnie w Wydziale Komunikacji
UM rozpracowuje się sprawę zradiotele-

fonizowania taksówek. I tu wcnoazi w

grę kwestia sprzętu i kosztów, oddalając
nieco w czasie moment, kiedy i w Kra­
kowie — jak dziś w Warszawie — wy­
starczy zatelefonować na centralę, by
taksówka zajechała przed dom.

I ostatnia sprawa — postoje peryferyj­
ne. Taksówkarze jeżdżą, by zarobić — i
trudno im mieć to za złe. Dlatego naj­
chętniej wybierają te postoje, gdzie o kli­
enta najłatwiej. Częściej są na Rynku czy
pod „Cracovią”, rzadko udaje się taksów­
kę zdobyć w Swoszowicach czy na Wido­
ku. Toteż co pewien czas uaktualnia się
listę postojów. Jedne likwiduje się, inne

przenosi w lepsze punkty dzielnicy, (ms)

Dzień wczorajszy przyniósł
dwa spektakle Akademii Ru­
chu — młodego, działajacegc
zaledwie od 2 lat zespołu stu­
dentów i absolwentów uczel­
ni warszawskich. „Collage”
jest pantomimiczną przypo­
wieścią o sytuacji człowieka
wśród tłumu: na moment
— z drepczącego stada wyłoni
się twarz ludzka — radosna
czy zrozpaczona, przyjazna
czy wroga, zapatrzona w prze­
strzeń czy po prostu spokoj­
na... Ale to tylko moment —

każdy kto chce zachować

Reminiscencje
teatralne

wyraźnie
zwyżkują

WŁASNĄ twarz — zostanie
wdeptany w grunt. Wdeptany
bezosobową stopa wojny, po-
litcki, cywilizacji... Umiejęt­
ności techniczne warszawia­
ków mieliśmy okazję poznać
podczas drugiego spektaklu —

cyklu etiud pantomimicznych.
„Akademia” pokazała nam,
ile można powiedzieć — bez
słowa. Nawet najzagorzalsi ni-
wosze zapomnieli o barku
„Rotundy” i z ociąganiem o-

puszczali salę. Wieczór zakoń­
czył koncert gruoy „Ossian”.
Jutro podsumowanie teorety­
czne: sesja na temat teraźniej­
szości i przyszłości studen­
ckiego teatru oraz miły ak­
cent kończący Reminiscencje
— recital Leszka Długosza.

(mh)

CO,GDZIE
KIEDY ?

CZWARTEK

LUTEGO

Gabrieli

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Lilia Weneda — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): S. Wy­
spiański: Wyzwolenie — 19.15, KA­
MERALNY (Boh Stalingradu 21):
J. Janczarski: Kopeć — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): M. Gór-
kiewicz 1 ■B. Miecugow: Boy-Mę-
drzec — 19.30, LUDOWY (Os. Tea­
tralne 34): A. Kozak wg Gogola:
Noc wigilijna — 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): Leo Fali: Róża Stam­
bułu - 19 15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): H. Lotar: Dzielny ołowiany
żołnierzyk — 10, EREF 66 (Wolnl-
ca 1): Timeo Danaos — 20.

Siadem - naszych pafelikacff

■ Zegary do końca lutego
■ Tylko 20 min. czekania

na książkę
W związku z notatką „Biblioteka i siły wyż­

sze" dyrekcja Biblioteki Jagiellońskiej nadesłała

wyjaśnienie, z którego wynika, że dawna dobra

tradycja wybierania przez czytelników ulubio­
nych miejsc w Czytelni Głównej i innych czy­
telniach będzie zachowana i nie zagrażają jej
żadne zmiany. Czytelnik ma pełne prawo do

otrzymania określonego przez siebie miejsca,
jeśli nie jest ono zajęte.

W naszej notatce krytykowaliśmy również
fakt, iż od dawna nie działają w czytelniach
zegary. Dyrekcja BJ wyjaśnia, że żadna z pań­
stwowych i spółdzielczych firm w Krakowie nie
chciała podjąć się naprawy systemu zegarów
elektrycznych zainstalowanych w Bibliotece.

Prywatny wykonawca obiecuje uruchomić ze­
gary do końca lutego.

Na marginesie wyjaśnień, poinformowano nas

o zmianie na lepsze w systemie obsługi czytel­
nika. Przyspieszono mianowicie czas wędrówki
rewersów. Są one teraz bezpośrednio przekazy­
wane do kartoteki. Tym sposobem czytelnik po­
winien otrzymać książkę po 20 minutach od za­
mówienia. (eo)

Smutna reklama

Zdawałoby się, ie zegar firmy „Cyma" to ma­
teriał na dobrą reklamę. Nie zawsze jednak, jak
się okazuje. Ten zegar — zawieszony nad skle­
pem „Jubilera" — klientów nie napędzi. Dla­
czego? Gdyż od dłuższego czasu wskazuje pier­
wszą z minutami. Chyba, że „Jubilęr” w ten

perfidny sposób reklamuje zegarki „Błonie”.
Jeśli tak — czapka z głowy. Fot. W . Klag

Gdyby któryś z mieszkańców
Salwatora chciał w żywność za­
opatrywać się jedynie w pobli­
żu domu, musiałby przymierać
głodem! Dlaczego? Dział spoży­
wczy „Jubilat” nieczynny (re­
mont do 6 marca) sklep przy ul.
Na Stawach również, kiosk spo­
żywczy koło pętli tramwajowej
i budkę z frytkami zlikwido­
wano. Na ul. Królowej Jadwigi,
owszem jest sklep czynny w

godz. od 8 do 16, ale wtedy

Na chwilę
czy

na zawsze?
wszyscy nieomal pracują. Do
niedawna sytuację ratował sklep
mieszczący się na os. Gipsowym.

Jednak od 1 marca zostaje zam­
knięty, podobno bowiem od oso­
by prowadzącej go zażądano
kaucji w wysokości 30 proc,
wartości towaru, co zamyka się
sumą ok. 50 tys. zł. Ponieważ
pani ta nie dysponuje taką kwo­
tą, postanowiła zrezygnować z

pracy. Praktycznie nie ma więc
ani jednego sklepu z artykułami
spożywczymi. Jak długo potrwa
ta przerwa”? Bo chyba stan ten

nie będzie trwał zawsze? (bod)

Wspfilorgaaizstorzy - ea pnie
W szkołach dzielnicy Śródmieście trwa konkurs pod hasłem

„Szkoła — bezpiecznym miejscem dla dziecka”. Organizatorzy
— Oddział Miejski PZU, Wydział Oświaty Dzielnicy Śródmieście,
Dzielnicowa Rada ZNP oraz redakcja „Gazety Krakowskiej” —

zwrócili się z prośbą o pomoc do szeregu instytucji. Wszystkie
pomoc obiecały, ale niestety tylko niektóre jej udzielają... Je­
szcze do niedawna do żadnej ze szkół Śródmieścia nie zgłosił
się ratownik WOPR-u, aby zapoznać młodzież z zasadami bez­
piecznego zachowania się na wodzie. W nielicznych szkołach

pojawili się społeczni inspektorzy ruchu z pogadankami na te­
mat bezpieczeństwa na jezdni.

Tymczasem w większości szkół młodzież aktywnie realizuje
konkursowe zadania. Nie tylko młodzież zresztą — konkurs uczu­
lił także nauczycieli na zagadnienia bezpieczeństwa dzieci. Dy­
rekcja Szkoły Podstawowej Nr 20 przy placu Kleparskim wy­
stąpiła np. do Komendy Miejskiej MO o wydanie zakazu parko­
wania w odległości mniejszej niż 20 m od wejścia do budynku:
dotychczas bowiem zdarzało się często, że dzieci wybiegały na

jezdnię zza parkującego przed szkołę samochodu, (mhj
611-42

Nowe plany BWA y
120 wystaw w roku ubiegłym, to iście rekordowa liczba, zwła­

szcza, że znalazły się wśród nich tak poważne ekspozycje jak
Międzynarodowe Biennale Grafiki, wystawa Hasiora, „Krakow­
skie malarstwo i rzeźba w XXX-lęciu PRL”. Pawilon Wysta­
wowy przy Plantach odwiedziło w ubiegłym roku w sumie
269.041 widzów — łącznie z delegaturami BWA poza granicami
naszego miasta było ich aż 434.000 .

Na przełomie lutego i marca rozpocznie się wystawa jubi­
leuszowa — w piętnastolecie konkursu „Najlepsza grafika mie­
siąca” — oraz ekspozycja poplenerowa „Czchów 74”. Przełom
marca i kwietnia przyniesie wernisaż „Wiosennego Salonu Ma­
larskiego” krakowskiego Okręgu ZPAP. Maj — „Dni Lipska”.

Młodzieżowy Telefon Zaufania

9 Droga do stanowiska dyrektor.. naczelnego „Budostalu”
zapewne nie była łatwa...

— Była prozaiczna i bardzo ciężka. W czasie wojny u-

czyłem się na tajnych kompletach, pracowałem. Od 1944
roku byłem w Batalionach Chłopskich, później w party­
zanckim zgrupowaniu „Ośki”. Po okupacji kończyłem w

Radomiu liceum, sprawując jednocześnie funkcję prze­
wodniczącego Zarządu Powiatowego ZMP. W 1948 r. egza­
min wstępny na Wydział Inżynierii AGH Po studiach przez
dwa lata pracowałem przy budowie HiL.. Zacząłem od tech­
nika, skończyłem na gł inżynierze Kierownictwa Grupy
Robót. W 1953 r. służbowo przeniesiono mnie do ówczesnego
PPBHiL (teraz „Budostal”) Kierowałem tam budową 9
walcowni. W 1960 r. zostałem kierownikiem Zarządu Budo­
wy Walcowni. Tam minęło mi pięć lat. W 73 roku zostałem
I zastępcą dyrektora Zjednoczenia dis produkcji. Od 1
stycznia 1974 roku jestem naczelnym dyrektorem Zjedno­

czenia Budownictwa Przemysłowego „Budostal”.
• Sama nazwa określa ogrom przedsiębiorstwa, zatem

nie brakuje kłopotów...

wielkich budowach
— Właśnie. Kłopotów mamy mnóstwo i zawsze. W tym

roku również. To wynik z ogromu zadań. Choćby przykła­
dowo przekazanie do eksploatacji walcowni blach tran­
sformatorowych w Bochni i walcowni blach karoseryjnych
w Hucie im. Lenina. Inną sprawą, także ważną, jest budowa
elektrostalowni w Zawierciu. No i jesteśmy generalnym
wykonawcą Huty „Katowice”. Flar jemy tak prowadzić
roboty na tej budowie, by pierwsza stal „poszła” w świat
już w 1976 roku. Zawsze przysłowiowy sen ż oczu spędza
nam problem dostaw dla obiektów świeżo przekazywanych.
Nie zawsze kooperanci dotrzymują terminów.

No i ocznwiśń kłopoty kadrotoe n budowie Huty „Ka­
towice” Obecnie zależy nam na posiadaniu odpowiedniej
kadry inżynierów i robotników. Zadania przecież wzrastają,
od r. ub. wzrosły o 1 mld złotych Do tego dochodzi troska
związana z zapewnieniem całej załodze mieszkań, dobrych
Warunków socjalno-bytowych.' •

9 Jesteście Towarzyszu Dyrektorze delegatem na Woje­
wódzką Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą PZPR...
.

— Członkiem Partii jestem już 20 lat. A to co w pracy
Swojej organizacji uważam za najważniejsze to problemy
pracy Partii na dużych hudowach. (BOD)

611-42
...to numer Młodzieżowego Telefonu Zaufania. 1 kwietnia br.

miną 4 lata od przeprowadzenia przezeń pierwszej rozmowy.
Codziennie numer ten wykręca około 10 ośób, zatem z proste­
go rachunku wynika, że udzielono już około 5000 porad.

A jakie problemy mają młodzi? Wachlarz pytań i próśb jest
szeroki. Oto kilka przykładów: „Mam 10 lat. Czy mogę iść sa­
ma do kina? Mama uważa, że nie”, „Jak mam się ubrać na

imieniny do koleżanki?". Z tymi dyżurujące panie nie mają
kłopotów. Czasami jednak ktoś dzwoni i mówi: „Ja nie chcę
żyć. Zycie nie ma sensu". Po drugiej stronie aparatu jest więc
ktoś, komu rozmowa z panią psycholog może uratować życie.
Cóż, wtedy trzeba ostrożnie wyważać słowa, proponować pójście,
na kompromis... z życiem, które czasem lubi rozczarowywać,
lecz mimo swych kaprysów jest pełne uroku. Najczęściej je­
dnak dzwonią młodzi z pytaniem jak wyznać miłość, poznać
chłopca, jak pocałować po raz pierwszy — co świadczy o tym,
iż nasze dzieci nie są „wszystkowiedzące”, jakby się mogło nie­
raz dorosłym wydawać.

Mały pokoik „dyżurki” MTZ każdego dnia od godz. 14 do 18

pełen jest ludzkich trosk i kłopotów. Słusznie więc na ogólno­
polskim sympozjum wysunięto propozycję, by w przyszłości —

o ile warunki na to pozwolą — Telefon ten był czynny całą
dobę. Noc sprzyja rozmyślaniom i wtedy wiele osób chętnie
skorzystałoby na pewno z Telefonu. Szkoda tylko, że dość czę­
sto zdarzają się tzw. „głuche telefony” — ktoś dla zwykłego
kawału wykręca numer, po czym odkłada słuchawkę. Praca
w Telefonie nie jest li wcale igraszką, jest odpowiedzialna i —

nie da się ukryć — pełna poświęcenia. Nie zabawiajmy się tedy
kosztem czyichś nerwów, (bod)

Już pierwszego marca zainauguruje po remoncie swą dzia­
łalność kino studyjne „Związkowiec”. Na zdjęciu widać wspa­
niały, wielki neon reklamowy jaki zafundował kinu zakład
patronacki „Szadkowski". Brawa dla „Szadkowskiego", który
nb. w ramach estetyzacji zakładu zainstalował także własny

ładny neon informacyjny.

Dyrekcja MPK zawiadamia, że z

dniem 1 marca 1975 r. uruchamia
nowe linie autobusowe: Q linia

16,5 Borek Fal. — Libertów — Si­
dzina. • linia 155 Łagiewniki —

Sucha — Myślenice — Swoszowi­
ce.

Równocześnie zwiększa się ilość
autobusów na liniach najbardziej
fiekwencyjnych: linia 163 — 4 au­
tobusy, 114 — 4 autobusy, 128 — ::

autobusy. Na Unię 105 prz>’dziela
się wyłącznie tabor przegubowy.

Dyrekcja Muzeum Narodowego
komunikuje uprzejmie, że cieszącą
się dużym powodzeniem wystawę
czasową pt. „Pamiątki masońskie"
w Nowym Gmachu przy al. 3 Ma­
ja 1 można będzie zwiedzać tylko
do dnia 2 marca włącznie (nie­
dziela). Natomiast od 28 H do od­
wołania zamknięty zostaje dla

zwiedzających oddział w Kamie­
nicy Szolayskich.

WYPADKI
I KRAKSY

KIJÓW: Potop n cz. (poi. b.o .)
— 16.30, 20. UCIECHA: Orze! i
rc izka (poi. 15 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20. WARSZAWA: Jeremy
(USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Strach na wróble

(USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15. A-
POLLO: Komfornista (wl. 18 lat)

; — 10, 12.30, Porozmawiajmy o ko­
bietach (USA 18 lat) — 15.45, 18,

120.15. WANDA: Dzielny szeryf
Lucky Lukę (fr. -belg. b.o .) — 12,

i 14. 16, 18, 20. SZTUKA: Noc ame-

. rykańska (fr.-wł. 15 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. MŁODA

I GWARDIA: Dekada strachu (fr. 15

lat) — 14.45, 17, 19.15. WRZOS: El
dorado (USA b.o .) — 15.30, 18, 20.15.

i ZUCH: nieczynne. WISŁA: Włoch
szuka żony (wł. 15 lat) — 11, 15.45,
Na samym dnie (RFN 18 lat) —

i 13, 18, 20. MASKOTKA: Jędna z

I
I tych rzeczy (duń. 18 lat) — 11,

15.30, 17.30, 19.30. Na krawędzi (poi.
15 lat) — 13. UGOREK: Roztarg-

.niony (fr. b.o .) — 17, 19. TĘCZA:
(nieczynne. SFINKS: Kłute (USA
118 lat) — 15.45, 18, 20.15. PASAŻ:

Przygody Bolka 1 Lolka — 10, 11,
15, 16, 17, Flip 1 Flap (USA b.o .) —

1 12, Złoto Mackenny (USA 18 lat)
|— 18, 21. PODWAWELSKIE: nie-

|czynne. WIEDZA: Królewskie ło-

iwy (poi. b .o.) — 18. MIKRO:
iZbrodniarka czy ofiara (jap. 18
. lat) — 16, 18, 20. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bilans kwartalny (poi. 15

’

lat) — 16. ROTUNDA: nieczynne.
KULTURA: Bitwa o Anglię (ang.

| b.o.) — 14, 18, 20.30 .

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Potop II cz.

(poi. b.o.) — 16, 19. ŚWIT M. SA­
LA: Ryżowe pola we krwi

(wietn. b .o.) — 15.30, 17.30, 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA: Dramat

namiętności (kan. 18 lat) — 15.30,
13. 20.15. ŚWIATOWID M. SALA:
West side story (USA 15 lat) —

15, 18.30.

ZZK PROKOCIM: nieczynne.
SKAWINA — Hutnik: Pojedy­

nek rewolwerowców (USA 15 lat)
— 18.

SKAWINA — Junak: Przygody
Robinsona Kruzoe.

WIELICZKA — Górnik: nieez.

ZOO (Las Wolski) czynny co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 32)
i (10—21).

Przy pl. Wolnica o godz. 9.45

autobus marki „jelcz”, należą­
cy do MPK, nr rej. KR 85-43 po-

Irąfił wchodzącą nagle na jez-
d"ię Marię Górę lat 31, zam.

F.zeszotary 53, pow. Kraków.

Poznała ona ogólnych potłuczeń
ciała ♦ Władysław Franczyk
lat 68, zam. Tomaszowice 31, zo­
stał potrącony przez samochód

osobowy m-ki „syrena” nr rej.
24-31 KR. Doznał on wstrząsu

mózgu + Na ulicy Pstrowskiego
„fiat 125 p” KN 6!-92 potrąci!
Martę Zatorską lal 28, zam. My­
ślniki 119, która doznała złama­
nia obojczyka i stłuczenia gło­
wy + Służba Ruchu MO inter­
weniowała w 11 wypadkach ♦
Ambulatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło
pomocy 145 pacjentom, (km) |

SALON GIER MECHANICZ­
NYCH I ZRĘCZNOŚCIOWYCH
(Klub Młodych ZDK HiL os. Mło­
dości 1) (12—22).

WAWEL: Komnaty (9—14 .15),
Zbrojownia (10—15.30), SUKIENNI­
CE: (niecz.). SZOLAYSKICH:

(nieez.). DOM JANA MATEJKI:
Floriańska 47 (10—16). CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (10—16).
STARA BOŻNICA: Szeroka 28

(10—14). Rynek Gl. 35 (9—15). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 2 (14
—13). PRZYRODNICZE: Sławkow­
ska 17 (niecz.). MUZEUM LENI­
NA: Topolowa 5 (niecz.). Kr. Ja­
dwigi 41 (9—13). ETNOGRAFICZ­
NE: pl. Wolnica 1 (niecz.) . KTF:
Boh. Stalingradu 23 (9—21). MUZ.
Ml. POLSKI: Tetmajera 28 (11—14).
KOPALNIA SOLI w Wieliczce (8
-13).

DYŻUR.’

CHIRURGICZNY, CHIR. DZIEC.,
NEUROLOG., UROLOG., OKULI­
STYCZNY, LARYNGOLOGICZNY:

Szpital im. Żeromskiego, Nowa

Huta, os. Na Skarpie 65.

POGOTOWIE

______

Siemiradzkiego 1. wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy 330-53
al. Pokoju 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

Rynek GŁ 42. pl . Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta —

Centrum A. bl. 3 (tlen).

RADIO

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Sportowcy wiejscy
na start. 6 .10 Takty i min. 6.30 Inf.
o progr. PR i TV. 6.35 Takty i

i

. min. 7 .00 Sygn. dnia. 7 .35 Dzień do­
bry kierowco. 7.40 Prop. do Listy
Przebojów. 8 .00 Wiad. 8.05 U przy­
jaciół. 8 .10 Mel. naszych przyjaciół.
8.35 Bydgoski konc. ‘ rozrwk. 9 .00
Wiad 9.05 Dla kl. III 1 IV jęz. poi.
,,Żubry. Fasty i mszary” — aud.
B Kościuszko 1 W Borodzicz. 9 .25
Z różnych stron Kraju Rad. 10.00
Wiad. Co czyta kraj 10.00 Dedyk.
muz. dzieciom. 10.30 „Frontowe
drogi” — ode. pow. W . Kotowicza.
10.40 Przezorny zawsze ubezp. 10.45

Regtime po polsku. 11 .00 Mozaika

poi. mel. 11.18 Nie tylko dla kie­
rowców. 11 .25 Co słychać w świę­
cie. 11.30 Szczecin na muz. ant.

11.55 Kom o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 Szczecin ha
muz. ant. 12.40 Dom 1 my. 13.00

Śpiewy staropolskie. 13.13 Rola,
kwadr. 13.30 Soliści z ork. 14 .00
Człowiek 1 środowisko — gaw. Z.

Trzebiatowskiego. 14.05 Spotk z

folki. 14.30 Sport to zdrowie. 14 .35
Konc. na temat — aud. H. Swoi*
kienia. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski. 15.10 Muz. K . Kurpińskie­
go — Uwertura do opery „Kaim o*
ra”. 15.35 Estr. przyjaźni — aud.'

D. Lubeckiej. 16.00 Wiad. Tu dru­
ga zmiana. 16.10 Rytmy młodych.’
16.35 Studio jazzowe PR. 17.00 Ra-
diokurier — aud. inf. Studia ML
17.20 Rytmostop — aud. W. Pogra­
nicznego. 17 .40 Z włoskiej dysko­
teki. 18.00 Muz. i aktualn. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Przeb.
non stop. 19.00 Wiad. 19.15 Gwia­
zdy światowych estrad. 19.45 3

księg. witryn. 20.00 NURT: Odpo­
wiedzi na listy słuch. — Telewiz.1
Studium Matem. — odpow. proL
dr Z. Somodeni. 20.20 Muz. pocztó­
wki z Bratysławy i Budapesztu.*
20.50 Kron sport. 21.00 Konc. życz.
21.35 Dźwięk, plakat reki. 21.50

Śpiewa Alice Cooper. 22.00 Wiad.
22.15 Kwadr, z zesp. „Bemibem”.
22.30 Zespół Z. Namysłowskiego.'
23.00 Wiad. 23.05 Koresp. z zagff.
23.10 Dysk, przed północą.

28. II. 75 r. (piątek) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0.0<
Kalendarz Kult. Polskiej. 0 .11 Konc*.

życzeń od Polonii zagr. dla rodzifl
w kraju. 0 .31—5 Progr. z Rozg^
PR w Koszalinie.

PROGRAM U

Godzina 7.30 Wiad. 7 .35 Posłuf

chaj i przemyśl. 7.45 Próg. pog>!
+ kom. biom. (Kr.) . 7.46 „Co sły*
chać?” — porań, inf. i mel. (Kr.),'
8.11 Muz. dla Was (Kr.). 8 .30 Wiad.'
8.35 Sprawy codzienne. 9.00 Wa4

riacje na temat XXIV Kaprysi!
Paganiniego. 9.40 Tu Radio -f
Moskwa. 10.00 „Pod znakiem bliźSi

niąt” — frag. prozy Miklosa Rad<
noti. 10.20 Ottorino Respighi. 10.4lj
Nie ma marginesu — „Rod^
wielodziet. ”

„Interwencja” — audU
J. Kwaśniewskiego. 11 .00 Dla kj
VIII (wych. oby wat.) Cykl: *,Eg$
zamin z teraźniejszości”. 11.20
Muz. 11 .30 Wiad. 11 .35 Rad. poradź
nia rodź. 11 .40 CRS — roln. 11 .50
Mel. z Łęczyckiego. 11 .55 Kom. d
stanie wód. 12.05 Gospodynie
(Kr.). 12 .20 Studio Wawel (Kr.]J
12.40 Wydawn. Lit. prop. — aut£
w opr. K. Szlagi (Kr.). 13.00 U*
czelnie 30-lecia — Polit. Często^
chowska — aud. w opr. M. Bakę*
sa 1 E. Labusa. 13.20 Pieśni z<

Śpiewników Domowych S. Mo*
niuszki śpiewa B Paprocki, przy
fort. A. Stąpor-Skowrońska. 13.30
Wiad. 13.35 Nim się książka ukat
że — frag. nowe] prozy M. Pilota

„Tam, gdzie nie ma much”. 14.0&

Więcej, lepie], taniej. 14.15 Czas i
ludzie — aud. kombatancka. 14 .35

Fragm. z oper, kompoz. słowiań­
skich. 15.00 Zawsze o 15 — progr.’
dla dziewcząt 1 chłopców. 15.40

Nowiny i nowinki muz. — aud.
J. Ekierta. 16.00 Z mikrof. przea
trzy zmiany. 16.15 Tr. pr. z Rze*
szowa (Rz.) . 17 .00 Mówi I sekre^
tarz KW PZPR w Krakowie Ti
Klasa. 17 .20 Gosp. rozmowy -ę
aud. w opr. Cz. Krzemienia (Kr.)j
18.00 Muz. rozryw. (Kr.). 18.10 Ra*
dio-rekl. (Kr.). 18.20 Dzień, kralei

(Kr.). 18.30 Echa dnia. 18.40 Achil*
les i przeznaczenie — aud. dr J.’

Trybusiewicza. 19.00 Hector Berlioz
— Suita ork. z leg. dram. „Potę­
pienie Fausta”. 19.15 41 lekcja Jęz*'
ros. 19.30 Charles Ives: „Decora*
tion Day” — Dzień uroczysty No*

wojorska Ork. Filh. *— dyryg. Lj
Bernstein. 19.40 „Moje przyg.'
poet.: Nikos Chadzinikolau. 20.20
W. Wiłkomirska i T. Chmielewski
— Grają Son. Bramhsa. 20.30 Lis­
ty z teatrów — w opr. J. Titkow
— Teatr Z. Skowrońskiego. 21.00

Rep. z Gdańska o nowej orkies.

symf. 21 .30 Z kraju i ze świata.
21.50 Wiad. sport. 21.55 Horyz.
muz. — aud. A. Skrzyńskiej.
22.30 Konfront. — „Ziemia obie­
cana” — Wajdy — opr. A. Ret*
maniak. 23.00 Michel Richard -*

de Lalande — Sacris Solenmis —»

wielki motet na głosy solowe,’
chór i ork. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Francis
Poulenc — Sekstet na fort. i
instr. dęte.

PROGRAM I

Godz. 7.00 TV Technikum
Rolnicze — Matematyka. 7.30—10.00
Przerwa. 10.00 Dla szkół: Język
polski dla kl. II lic. 10.35—11.05
Przerwa. 11 .05 Dla szkół: Język
polski kl. III lic. 11.40—13.45 Prze­
rwa. 13.45 TV Technikum Rolni­
cze — Fizyka. 14 .15—14.30 Przer­
wa. 14 .30 TV Technikum Rolni­
cze — Ochrona roślin. 15.05 Dla
szkół: Matematyka w szkole (z
Krakowa). 15.35—16.25 Przerwa.
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik (kol.) . 16.40 Ekran z bratkiern

(kol.) . 17 .40 „Złota Tarka 75’*

(kol.) . 18.00 Kronika (z Krakowa).’
18.20 Przypominamy, radzimy.
18.25 Pierwszy graniczny — rep.
18.55 Nauka polska w XXX-leciu
(kol.). 19.20 Dobranoc (kol.). 1.1 .30
Dziennik (kol.) 20.20 SOS — film

prod. polskiej 21.15 Listy 1 poli­
tyka. 21 .45 Wiadomości sportowe
(kol.), 21.55 . . Śmiertelny poker”.
22.10 Legenda. 22.40 Dziennik

(kol.). 22.55 Program na piątek.

PROGRAM II

17.10 Program dnia. 17 .15 Język
rosyjski. 17.45 Dla młodzieży —

Delta (kol.) 18.15 Towarzystwo
Wiedzy Powszechnej. 18.45 Kwa­
drans z laureatem. 19.00 Kalejdos­
kop sportowy (kol.) 19.20 Dobra­
noc (kol.) . 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 „Psalmus Hungaricus” film
muz. (kol.) . 20.45 Loża (kol.). 21.15
24 godziny (kol.) 21.25 „Pięć łu­
sek” film prod. NRD. 23.25 Język
francuski. 23.55 Program na pią­
tek.

Redakc.i*’ PR i TV zastrzegają
sobie możliwość zmian w progra­
mach.
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